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Dzień 
polityczny 


PRZYJĘCIA 
U MIN. POŁCZYŃSKIEGO 
Dnia 9 b. m. minister rolnic- 
twa, dr. L. Janta - Połczyński, 
przyjął senatora Zdzisława ks. 
Lubomirskiego, z którym przepro- 
wadził dłuższą rozmowę. 


WYBORY DO SEJMU 
NA WOŁYNIU 

W kołach kierowniczych B.B. 
postanowiono wycofać listę wy- 
borczą nr. 1 z okręgu Łuck — 
Równe — Kostopol. 

Wobec powyższego pozostaje 
w tym okręgu tylko jedna lista 
polska „Wyzwolenia“. 

Opinia uchylenie się B. B. od 
obecnej akcji wyborczej uważa 
za liczenie się tej partii z faktem, 
że przy powtórnych wyborach w 
tym okręgu lista nr. 1 nie ma nai- 
mniejszych szans powodzenia. 

Na czele listy nr. 1 stoją: ks. 
Janusz Radziwiłł i p. Wiślicki. 


Polityka zbożowa 


Konferencja międzyministerjalna 


W dniu onegdajszym w min. 
Rolnictwa pod przewodnictwem 
p. ministra Janta - Połczyńskiego, 
odbyła się konferencja międzymi- 
nisterjalna, w sprawie ustalenia 
zasad państwowej polityki zbożo- 
wej w roku gospodarczym 
1930-31. W konferencji tej wzięli 
udział przedstawiciele ministerstw 
Przemysłu i Handlu, Skarbu, 
Spraw Wewnętrznych, Reform 
Rolnych i Spraw Woiskowych. 

Poza sprawami związanemi ze 
wzmożeniem konsumcii żyta w 
kraju, oraz zlikwidowaniem tego- 
rocznych rezerw zbożowych, u- 
stalono sprawę ochrony celnej 
zbóż, ceł zbożowych, stosunku do 
zw. eksporterów zboża, do umo- 
wy zbożowej połsko - niemieckiej 
po 30 czerwca i t. p. 

Bliższe szczegóły onegdaiszej 
konferencji nie będą podane do 
wiadomości publicznej. 


Porozumienie 
francusko - niemieckie 


Jugosłowiański minister o Pan- 
europie 

Wiedeń, 10 kwietnia (tel.). — By 
ły jugosłowiański minister spraw za- 
granicznych, Ninczicz, wygłosił v, 
Wiedniu odczyt o nowej organizacji 
iuuropy. Ninczicz jest zdania, że Pan- 
europa jest konieczną obok Ligi Na- 
rodów, że powinna być zawarta prze- 
cewszystkiem na terenie politycz- 
nym, a nia ekonomicznym 1 że ku w 
rau zmierza dzisiejszy kurs polityk 
europejskiej. Skoro między Francj'. 
i Niemcami zawarta zostanie ugoda, 
oparta na idei pokoju, współpracy 
i równości, napewno dołączą się do 
niej Włochy i inne państwa. 

Ninczicz pretenduje obecnie do te- 
ki ministra Spraw Zagr. w Jugo- 
sławji, wobec choroby obecnego mi- 
nistra, Marinkowicza. 


EEEE C= a 
ATENY. — Incydenty z maryna- 


rzami włoskimi w Patras zostały 
uregulowane pomyślnie dla obu 
stron. 


NOWY PREZYDENT 


republiki łotewskiej 


Ryga, 10 kwietnia. Wczoraj 
wieczór sejm łotewski wybrał na 
prezydenta republiki Alberta 
Kwiesisa, wicemarszałka seimu i 
członka partji związku włościań- 
skiego. 


Nowy prezydent Łotwy Albert 
Kwiesis urodzony 23 grudnia 1881 
r. jest z zawodu adwokatem. Po 
ukończeniu wydziału prawnego w 
Dorpacie, osiadł w Mitawie, gdzie 
praktykował jako adwokat. Od r. 
1919 do r. 1923 był ministrem 
spraw wewnętrnych, poczem objął 
stanowisko prezesa Izby sądowej. 
Był członkiem zgromadzenia usta- 
wodawczego, oraz pierwszego i 
drugiego sejmu. Od r. 1926 pełnił 
funkcje wicemarszałka sejmu to- 
tewskiego. Nowy prezydent ucho- 
dzi na Łotwie za jednego z najwy- 
bitniejszych prawników i położył 
wielkie zasługi w uporządkowaniu 
i skodyfikowaniu ustawodawstwa 
łotewskiego. 


1 maa otwarcie 


Banku Wypłat Międzynarodowych 


Berlin, 9 kwietnia. — Dono- 
szą z Paryża: W wyniku rozmów, 
prowadzonych między bankierem 
amerykańskim Lamontem a gu- 
bernatorem Banku francuskiego 
Moreau, przyszłym prezesem Ban 
ku Wypłat Międzynarodowych 
Mac Garrach oraz przyszłym dy- 
rektorem tegoż banku Que- 
sney'em, pożyczka międzynarodo- 
wa w wysokości 300 milj. dola- 
rów oddana będzie do subskryp- 
cji w ostatnich dniach maja r. b. 
Między 20 a 30 kwietnia panstwa, 
biorące udział w utworzeniu Ban- 
ku Wypłat Międzynarodowych, 
wezwane zostaną do wpłacenia 
przypadających na nie udziałów. 

Otwarcie Banku Wypłat Mię- 
dzynarodowych nastąpi na uro- 
czystem posiedzeniu 
Banku, zapowiedzianem na dzień 
1 maja. 


WIOS 
W WIELKIM 


Zniecierpliwienie,.. 


Martwy punkt konferencji morskiej 
Londyn, 10 kwietnia. Panuje 


przeświadczenie, że zawarcie pak- 
tu 5 mocarstw jest niepodobień-|Baltische Presse donosi o|powodu ton tych 


dyrektorów | 


stwem i że wszelkie wysiłki w 


nn 


PISMO CODZIENNE 


Numer pojedyńc., p 4” 28 


KWIECIEŃ 
11 


PIATEK 
Sw. Leona Wielk. 


Wschód stońca 4na. 50 
Zachód LS 25 
Rok IL Nr. 100] 


Zaniepokojenie Litwy 


PROGRAMEM SCHACH: RZESZY 


udansk, 10 kwietnia (tel.,— 


poważnem zaniepokojeniu na Li- 


Idużym wpiywem Berlina. Z tego 
odgłosów na 
Litwie jest umiarkowany i ogra- 


tym kierunku są skazane na nie-|twie, wywołanem przez wschodni nicza się głównie do spraw go- 


powodzenie. Pozatem daje 
odczuć zniecierpliwienie z powo- 
du przeciągania się konierencji. 


Polskie pieniądze 
Odparcie insynuacji Germanji 
BERLIN, 10 kwietnia (tel). — 

Pod tym tytulem „Germania“ w swo- 
ım czasie zamieściła notatkę, jakoby 
polskie ministerstwo spraw zagr. z 
funduszów na podróże naukowe uła 
twiło niemieckim  pacyfistom, von 
Gerlachow, Grossmannowt i Schoe- 
naichowi, podróż do Polski. 

W odpowiedzi na to, Grossmann, 
sekretarz Niemieckiej Ligi Praw 
Człowieka, nadesłał następujące spro- 
stowamie : 

— „Niniejszem oświadczam, iz 
ani ja, ami von Gerlach nie byliśmy 
wcale z odczytami w Polsce w roku 
ubiegłym. Generał von Schoenaich 
wraz z innym posłem do Parlamentu 
Rzeszy był z polecenia Niemieckici 
Ligi Praw Człowieka z polsko-nie- 
miecką wycieczką również i w Pol. 
sze. Podróż tu finansowana byla 
przez Niemiecką Ligę Praw Człowie- 
KA 


HR. BETKLEN 


składa wizytę Mussoliniemu 

WIEDEŃ, 10 kwietnia (tel.). — 
Węgierski minister spraw zagr. hr. 
Rethlen, wyjechał wczoraj do Rzy 
mu z rewizytą Mussoliniego. 


SD C ë RE 


LONDYN. — W miejscowości Lo- 
well w stanie Massachusetts zawaiił 
się portal kościoła św. Józefa w 
enwili, gdy tłum kobiet wycnodził 
ina ulicę. 40 kobiet zostało pogrze 
banych przez gruzy, 21 z pośrwu 
nich otrzymało ciężkie rany. 


ENNE i LETNIE 
WYBORZE. 


Garnifury na zamówienia 


poleca 


A. Zaremba 
Wspólna 36. Tel. 215-77. 


się program Niemiec, 


podkreślił, 
nową usługą oddaną przez Wło-| 


i 
|| 


I 


przewidujący | 
udzielenie większej pomocy pro-| 
wincjom wschodnio - pruskim. 
Lietuvos Zinios podkre- 
éla, że pomoc ta bedzie okazana 
przedewszystkiem dla Królewca, 
wskutek czego aktywność tego 
portu znacznie się powiększy i 
wskutek tego znacznie ucierpi 
port w Kłajpedzie, który już i tak 
ma do pokonania duże trudności. 
Dalej, akcia niemiecka spowodu- 
je ożywienie w przemyśle drzew 


nym Prus Wschodnich. co może 


wywołać ze strony niemieckiej 


wysunięcie na terenie międzyna- 


rodowym _kwestji spławu na 
Niemnie. Ponieważ Niemcy po 
zawarciu umów z Polską zmienią 
swą taktykę na wschodzie, o- 
strze jej może zwrócić się prze- 
dewszystkiem przeciwko Litwie. 

Baltische Presse przyznaje, że 
polityka Litwy znaidnuie się pod 


Mntypolska sztuka 


w teatrze moskiewskim 


Ryga, 10 kwietnia. — „Wie- 
czerniaja Moskwa“ donosi, że w 
Moskwie w teatrze państwowym 
odbyła się premiera nowej sztuki 
propagandowej p. t. „Botwin*. 
Treścią tej sztuki jest sprawa 
lwowskiego komunisty Botwina, 
który jak wiadomo za zabójstwo 
Cechnowskiego został w swoim 
czasie skazany na karę śmierci. 

„Dramat“ komunistyczny 0- 
czernia w sposób niesłychanie o- 
stry Polskę i władze polskie. No- 
wa sztuka agitacyjna ma być 
przedstawiona w teatrach na Bia- 
łej Rusi i Ukrainie w celu wzmoc- 
nienia propagandy antypolskiej. 


spodarczych. Pomiędzy wiersza- 
mi jednak artykułów prasy litew 
skiej można wyraźnie wyczytać 
obawy i zastrzeżenia natury po- 
litvcznei. 


Rewolucję w armji 


propagowali dyplomaci sowieccy 
w Berlinie 

Berlin, 10 kwietnia. — Sen- 
sacją Berlina jest wykrycie przez 
policię niemiecką organizacji ko- 
munistycznej, która od długiego 
czasu prowadziła propagandę wy 
wrotową wśród armii niemie- 
ckiej. Organizację tę wykryto 
przypadkowo, podczas rewizji W 
jednej z drukarń. 

Wykryto mianowicie w czasie 
druku literaturę „propagandową, 
przeznaczoną dla członków 
reichswehry i policji. nawołujące 
wprost do rewolucji. Wśród ra- 
chunków drukarni znaleziono do- 
kumenty, stwierdzające, iż druk 
został zamówiony przez człon- 
ków berlińskiego sowieckiego 
przedstawicielstwa handlowego, 
które również pokryło wszystkie 
koszty. . 

Wykrycie tej afery wywałało 
w Berlinie ogromne wzburzenie. 
Chodzą pogłoski, że rząd niemie- 
cki ma w tej sprawie zająć sta- 

nowisko bardzo ostre ostre. 


ŚMIAŁY LOT 


angielskiej arystokratki 
Londyn, 10 kwietnia. — Księż 


na Bedford w towarzystwie dwóch 
pilotów wyleciała rano z Lympne w 
zamiarze dokonania raidu lotniczego 
do Le Cap i z powrotem. Pol. Aj. 
Tel. 


Polityka 


UCHWALENIE TRAKTATU 
Rzy in, 10 kwietnia. — (Ste- 


fani). — Na wczorajszem posie- 


dzeniu [Izby Deputowanych po 
uchwaleniu budżetu Ministerstwa 
Rolnictwa rozpoczęto dyskusję 
nad projektem ustawy ratyfika- 


|cyjnej austrjacko-włoskiego trak- 


, przyjaźni. Dep. Redavid 
iż traktat ten będzie 


tatu 


chy pokojowi europejskiemu i 
światowemu. 
Sprawozdawca Polverelli 


0- 


UZNANA W CAŁEJ POLSCE ZA NAJLEPSZĄ 


HERBATA 
_ZKOPERNIKIEM 


SKŁAD GŁÓWNY 
WARSZAWA: BRACKA 23 


„WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO HANDLU HERBATĄ 
A.DŁUGOKĘCKI-W. WRZESŚNIEWSKI:SP.AKC. 


przyjaźni 
A USTRJACKO-WŁOSKIEGO 


świadczył, że badając drogi i zdo 
bycze polityki faszystowskiej w 
ciągu ostatnich 8 lat uzyskuje się 
niezbite dowody szlachetnego i 
lojalnego pragnienia pokoju ze 
strony Włoch. 


Podsekretarz stanu M. S. Z. 
mówiąc w imieniu rządu, zazna- 
czył, iż fakt zbliżenia narodów, 
które były wrogami i które nie- 
zwłocznie po wielkiej wojnie zro- 
zumiały konieczność demobiliza- 
cji umysłów, stanowi doniosły e- 
tap w dziele odbudowy Europy. 
Wczorajsi wrogowie stają się 
przyjaciółmi a wzajemna współ- 
praca i zrozumienie stają się zno 
wu możliwemi. Mówca zakoń- 
czył stwierdzając, że lzba, przyj- 
mując ten układ, wykaże raz je- 
szcze, iż polityka Mussoliniego 
jest polityką otwierającą szeroko 
drzwi dla postępu cywilizacji. 


Następnie uchwalone zostały 
artykuły projektu, zaś sam pro-. 
jekt przyjęto jednogłośnie w za- 
irządzonem tajnem  głosowani= 
| Po uchwaleniu projektu posiedze. 
nie Izby odroczono do dnia | 
maja. 


Finanse światowe i Polska 


RONJUNATURA KREDYTOWA I NASZA OPINJA 


Już kilkoma 
dziale gospodarczyli naszego pi- 
sna zwróciliśmy uwagę czytelni- 
ków ua fakt stopniowego ale 
bardzo uchwytnego odprężania 
sie sytuacji na Światowym ryn- 
ku pieniężnym. Po wielkiej cia- 
snocie gotówkowei, która jesz- 
cze jesienią ub. roku blokowała 
rynek finansowy, zima zwolna 
odmieniła sytuacię, co wyraziło 
się przedewszystkiem w sympto- 
matycznej fali obniżki stopy dy- 
skontowej. Francja i Holandia 
mają dyskonto 3 proc., Anglja i 
Stany Zjed. — 3 i pół proc. Na- 
wet Polska, gdzie przed cztero- 
ma laty stopa dyskontowa wy- 
nosiła 12 proc., obecnie Bank 
Polski obniżył ją do 7 proc. Te 
niskie stopy dyskontowe dowo- 
dzą, że stosunki pieniężne upłyn- 
niły się, t. zn, że wobec będą- 
cych jeszcze w biegu procesów 
likwidowania zapasów towaro- 
wych: z okresu nadprodukcji no- 
we interesy jeszcze drzemią i 
kapitały obrotowe nie znajdują 
pociągających lokat. 

Ten okres długo 
trwać nie będzie. Tani i łatwy 
pieniądz automatycznie ożywia 
inicjatywę, która zaczyna mobili- 
zować się do nowego rozmachu 


zapewne 


konjunkturalnego. Kapitaliści 
obecnie rozglądają się po świe- 
cie i szukają terenów ekspansji. 


Szukają interesów na dzień ju- 
trzejszy. Jest to chwila, w której 
na giełdach studjuje się poszcze- 
gólne kraje i rozważa się pers- 
pektywy finansowej z niemi 
współpracy. i 

O potrzebach Mnansowych Pol- 
Ski pisano już bardzo wiele. Mi- 
fho Czterech miljardów złotych 
zadłużenia zewóętrznego kraj 
nasz daleki jest jeszcze od tego 
nasycenia kapitałem, 
stworzyło szersze i zdrowsze 
podstawy wielkich procesów in- 


I 


któreby 


informacjami w |stycyj z dochodów żyjącego po- 


kolenia. Polska iest ciągle jesz- 
cze krajem, który ma bardzo 
wielkie potrzeby w zakresie kre- 
dytu długoterminowego. 

W dawniejszych latach zacią- 
gnęliśmy pewne pożyczki na 
dość trudnych warunkach, m. in. 


na bardzo wysoki procent. Na- 
stępnie — w latach 1928 — 29 
kredyt wogóle do Polski niej 


przychodził, co tłumaczono złym 
stanem rynku amerykańskiego 
Istotnie, w owym czasie giełda 
amerykańska szalała w wirze 
spekulacji, co absorbowało go- 
tówkę, aż skończyło się olbrzy- 
| mim krachem w r. ub. Pozatem 
‘sytuacja polityczna Europy była 
napięta, co dopiero obecnie na 
tle wprowadzenia planu Younga 
nieco się odpręża i łagodzi. Jest 


więc sprzyjający moment, aby 
podjąć zabiegi nad ściągnięciem 
kapitałów do Polski. 


Stwięrdźmy jednak odrazu, że 
jest to ocena teoretyczna. Mię- 
dzy tem, że na świecie są wolne 
kapitały, i tem, czy one przyjdą 
do danego kraju, jest jeszcze ca- 
ła przepaść trudności. Spróbuj- 
my odważnie spojrzeć im w 
oczy. Kursy polskich obligacyi 
pożyczkowych na giełdzie no- 
wojorskiej stoja bardzo nisko. 
stoją gorzej niż kursy obligacyj 
wielu innych państw. W połowie 
lutego (cytujiemy za „Wiado- 
mościami Stat.* nr. 6—30): 
7 proc. pożyczka niemiecka, płat- 
na po 105, stała 107,25. a więc 
powyżej parytetu, pożyczka 7 
proc. francuska, płacona po 105, 
stała 1148. a 7 proc. pożyczka 
polska 1927 r., ' pozostająca pod 
opieką doradcy finansowego, sta» 
ła 83,56! Mówiąc obrazowo: na- 
wet wówczas, gdy rentjer ame- 
rykański nie wie, co robić z wol- 
nym pieniadzem. gdy w lokacie 
bankowej dostaje za gotówkę 2 


westycyj i odbudowy, a przez to |do 3 proc. rocznie — nie śpieszy 


odciążyło nasze 


fundusze obro-|do polskich obligacvi. 


choć one 


towe i ułatwiło bieżące życie go | przy tym kursie dałyby mu pra- 
spodarcze. dziś przytłoczone ko-! wie 9 proc. 


niecznością finansowania inwe-' Dotykamy tu kwestji nietylko 
[W 
Dlaczego? 

Starzy i młodzi, wszyscy, cała | więcej pisze się i mówi, jest idea 
ludzkość, we wszystkich językach, | oszezędneści i przezorności i dlatego 
znają ı wiele razy powtarzają sobie | PORZ GE 
to pytanie. największa i najbogatsza instytucja 


Kto pyta, nie błądzi... 

Z drugiej strony wiecznie poszu- 
kujący duch ludzki, zadając sobie 
to pytanie i znajdując na nie odpo: 
wiedź, stworzył dzisiejszą kulturę i 
cywilizację. 

Wszyscy jesteśmy, jak małe dzieci 
w szkole życia. Życie uczy nas wciąż. 
Płądzimy i pytamy, wciąż dalej nie 
wiemy. 

W słoneczny dzień błądzimy po 
omacku w labiryncie sprzeczności . 
pytamy — gdzie, jak, dlaczego, po- 
co, dokąd, Życie często daje nam od- 
powiedz, ale niestety przeważnie za. 
późno, kiedy za naszą niewiedzę pła- 
cimy ciężki haracz bolesnego do- 
świadczenia. 

Dzisiaj chcemy zadać Wam 3 py- 
tania właśnie z serji takich „dlacze- 
go“? „poco?“ „jak??. Każdy rozu- 
mny człowiek zastanowiwszy się nie- 
co da na te pytania tak czy inaczej 
sformułowane odpowiedzi. 

Bo zważcie, proszę. 

Czytamy, słuchamy, 
się o wielu rzeczach i sprawach. o 
których decydują czynniki państwo- 
we, polityczne i gospodarcze. Spra- 
wy te mają swój bieg i swoje przeja- 
wy. W nich utrwala się historja, do- 
swiadczenie i potęga Państwa, podu- 
tnie jak stai hartuje się w ogniu. 

Jedną ze spraw, o których coraz 


dowiadujen y 


oszczędnościowa w Polsce słusznie 
zwana  Skarbnicą Narodu, cheze 
przyczynić się do rozpowszechnienia 
jasnego sądu o oszczędzaniu ogła- 
sza 
KONKURS Z NAGRODAMI 

a mianowicie: należy jasno i treści. 
wie z własciwem PWN od: 
powiedzieć na 3 pytania: 

1) Dlaczego należy oszczędzać? 

2) Jakie znaczenie ma książeczka 
oszczędnościowa dia jednostki i ro- 
dziny? 

3) Dlaczego najdogodniej jest lo- 
kować swoje oszczędności w P.K.O.. 

Pomiędzy autorów najlepszych od- 
powiedzi będzie rozdzielonych 29 na- 
gród, według następującej kolejno- 
sci: ` 

Za najlepszą odpowiedź przezna- 
cza się l nagrodę w kwocie zł. 1000. 

Poza tem: 3 nagrody po zł. 500.— 
c nagród po zł. 200.—, 10 nagród po 
zł. 100.--, 10 nagród po zł. 50.—. 

Termin nadsyłania odpowiedzi do 
dnia 30 kwietnia b. r. 

W odpowiedziach należy podać 
imię, nazwisko, numer  posiadan ` 
książeczki F. K. O. 

Odpowiedzi należy nadsyłać 
Biura Ekonomicznego P.K.O. w 
Warszawie, Jasna 9. — Każdy Urząd 
Pocztowy wydaje książeczki oszczę- 
dnościowe P. K. O. M. Cz. 


da 


opieki nad pożyczką, która — 
rzecz aż nadto zrozumiała — jest 
minowana na giełdzie przez na- 
szych wrogów, mających interes 
w tem, aby depopularyzować ob- 
ligacje polskie, zwłaszcza wyni- 
kłe z tranzakcji bezpośredniej. 
Ale zapewne zachodzi tutaj tak- 
że kwestja zaufania do Polski, ja- 
ko do państwa. Rząd nasz płaci 
raty z zegarową punktualnością, 
doradca finansowy ma mocny 
głos w obchodzących go spra- 
wach, budżet jest zrównoważo- 
ny, waluta mocna, a jednak wy- 
czuwa się ciągle niedopowiedzia- 
ny, ale wyraźny brak zaufania. 
Powiedzmy to znów obrazowo: 
brak apetytu na tranzakcie kre- 
dytoweę z Polską! 

I tutaj przedewszystkiem trze- 
ba znaleźć radę. trzeba stworzyć 
impulsy reakcji w nastrojach. I 
to tembardziej, że daleki rentjer 
zagraniczny, informujący się o 
Polsce przeważnie tylko za po- 
średnictwem Niemiec, nie może 
wchodzić w szczegóły, lecz łapie 
syntezy informacyjne, które o 
Polsce brzmią: kraj sąsiadujący 
z Sowietami, wewnątrz toczą się 
ostre walki polityczne partyj, nie 
zakończone kwestie terytorialne 
z Niemcami! W tych ramach opi- 
nja o nas nie może wyglądać 
zbyt dobrze, o ile nie potrafimy 
rzeczowo wykazać, że komunizm 
w Polsce nie posiada żadnych 


warunków rozwoju, ład prawny 
panuje i współpraca sił twór- 
czych utrwala się. a problem 


stosunków z Niemcami w całości 
istnieje tylko dzięki przewrotnej 
propagandzie Berlina. 

Koniunktura” taniego 
przypomina bardzo głośno że 
powyższe zagadnienia winny 
być opanowane, bo życie nagli i 
sposobności mijają jedna po dru- 


pieniądza 


giejj Nie możemy przecież A la 
longue być w ogonie całego 
świata. 


Proces Ulitza 


Drugi dzień rozpraw 

Na wczorajszej rozprawie prze- 
ciwko Ottonowi Ulitzowi sąd rozp - 
czął przesłuchiwanie drugiego rze- 
czoznawcy prof. Króla. 

Na wniosek obrony, poparty przez 
oskarżyciela publicznego, trybursl 
postanowił dopuścić w charakterze 
rzeczoznawcy bawiącego właśnie w 
Katowicach profesora grafologj 
uniwersytetu w Lozannie i wice-pre 
zesa instytutu międzynarodowego 
kryminologji Bischofa. Następnie ze- 
znawał świadek kpt. Lis. 

Rozprawa trwa. 


Narady klubów 


nad porządkiem dziennym sesji 
nadzwyczajnej 

Zapowiadane na przyszły tydzie' 
posiedzenia klubow parlamentarnych 
stronnictw Centrolewu mają między 
innemi na celu ustalenie stanowiska 
poszczególnych ugrupowań w sprawie 
porządku dziennego obrad sesji nad: 


zwyczajnej, jaki będzie podany w 
petycji do Prezydenta Rzeczypospo- 
litej. 


Zaparcie. Wszystkie środki roz 
walniające cieszą się zawsze 
szybko przemijającą wziętością 
wbrew wszelkim zapewnieniom 
czynionym w licznych ogłosze- 
niach i krzykliwych reklamach: 
jedynie tylko Cascarine Leprince 
zyskała sobie od szeregu lat 
trwałe uznanie jako Środek nie- 
zawodny, dzięki swojemu Świet- 
nemu działaniu na gruczoły dróg 
trawiennych. Sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach. 
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Przegląd prasy 


A KONSTYTUCJA?.. 


Tak się układa, ze w natłoku 
wydarzeń aktualnych.” piętrzą- 
cych się z dnia na dzień, jakos 
przycichło w prasie o... rewizji 
konstytucji. Jeszcze w grudniu 
sam Prezydent Rzplitej kładł na 
to zagadnienie wielki nacisk, po- 
tem coś - niecoś pracowała Ko- 
misja seimowa, potem premier 
Bartel utworzył Komisję Profe- 
sorską, a potem... 

„Gazeta: Warszawska” 
wymowne domysły: , 

Wszak ci jeszcze nie tak 
dawno p. Bartel zdeklarowai 
imieniem rządu znanych 6 
punkiów, z których z biedą 
można było skonstruować 
jakieś stanowisko rządu. Ten 
że p. Bartel miał nawet za- 
miar posunać się dalej i z 
roli obserwatora przejść do 
roli kierowniczej w pracach 
rewizyjnych. 

Kto wie, czy ten właśnie 
zamiar nie przyśpieszył wy- 
jazdu p. Bartla na wywcza- 
sy? Albowiem sądząc z tego, 
że ani p. Szymański, ani p. 
Jan Piłsudski, ani wreszcie 
taki zażarty reformator, jā- 
kim do niedawna był p. Sła- 
wek, nic o Konstytucji nie 
chcieli i nie chcą mówić, — 
należy przypuszczać, że 
czynnik decydujący zmienił 
plany w tej sprawie. Podob- 
no projekt B. B. jest już zu- 
pełnie nieaktualny, a w naj- 
większej tajemnicy rodzi się 
gdzieś nowy ustrój, jakiego 
jeszcze świat i Korona pol- 
ska nie widziała, 

No — nol.. 

„ABC“ też zwraca się ku tym 
problemom i, analizując polemi- 
czny list otwarty ministra Cdra, 
wyczuwa, że istotnie zapał ku 
zmianie konstytucji via Sejm 
wystygł. Natomiast: 

P. Car mimowoli ujawnił, 
że sanacja pragnie naprawić 


czyni 


ustrój polski za pomocą „pre | 


cedensów“ i „ususów”. Sejm, 
powiada — nie ma kwalifi- 
kowanej większości, więc nie 
można inaczej. Aby zaś u- 
piększyć tę formułę przywo- 
luje na pomoc.. Anglję, że 
to niby nie bylo iam prawa 
pisanego, a same „ususy“. 
Jeszcze, gdyby p. Car od- 
ważnie napisał, że  sanacja 
chce zmienić ustrój w Polsce 
drogą zamachu stanu! Ale 
nie. P. minister  sprawiedli- 
wości, zamiast jednego, wiel- 
kiego „nmrecedensu” woli sze- 
reg małych „precedensików” 
i „ususów”. Dzień po dniu. 
Zamiast jednego, wielkiego, 
szereg małych zamaszków. 
Byłoby to niedopuszczalne. 
Prawo nie jest gutaperką. ani pla 
steliną. Ład prawny to koniecz- 
ność życia cywilizowanego, to 
podstawa stosunków. to warunek 
sił i rozwoju! 
Prawo w Polsce 
szanowane. 


mus; być 


A GDZIEŻ RUCH 
BUDOWLANY? 


Już kilkakrotnie w najpoważ- 
nieiszej formie podnosiliśmy, że 
najwyższy już czas uruchomić 
kredyty budowiane. Wiosna w 
pełni, nadzieje rozbudzone, po- 
trzeba — olbrzymia. „ilustr. Kur- 
jer Codzienny” nie ma już ied- 
nak złudzeń. Wręcz stwierdza, 
ZEŃ 

„bieżący sezon budowlany 
będzie, niesteiy, znów straco 
ny i to stracony całkowicie! 

Już od lat mamy słabe se- 
zony budowlane, ale sezon 
błeżący zapowiada się go- 
rzej, niż w latach ubiegłych, 
grozi mu bowiem zupełna 


martwota. W innych la- 
tach — już w kwietniu obser 
wowaliśmy ożywienie budow 
niciwa, dziś zaś na tem polu 
panuje zupełna cisza, a ho- 
roskopy sezonu są ciemne. 

Prywatny kapitał zawiedzie 
całkowicie. Budżet państwowy 
przewiduje na budownictwo jedy 
nie bardzo skromne kwoty. Po- 
zostają kredyty Banku Gospo- 
darstwa Kraj. Ale oto: 

..cały ruch budowlany, fi- 
nansowy funduszami publi- 
cznemi, ograniczy się w tym 
roku do drobnej tylko kwoty 
45 milionów zł., co stanowi 
znaczny krok wstecz w sto- 
sunku do publicznych kredy= 
tów budowlanych w latach 
ubiegłych (w r. 1927 B. G. 
K. przyznał 100 milj. zł. kre- 
dytów, w r. 1928 — 89 milj. 
zł. kredytów). 

Na tej zasadzie śmiało mo- 
źżna przepowiedzieć zupełną 
martwotę bieżącego sezonų 
budowlanego. 

Cóż dodać do tych słów po- 
nurych? Czem się bronić przed 
depresją i apatją? 

W wychodzącym w 
Krakowie starym „Czasie“ prof. 
Krzyżanowski nie poddaję się 
zwątpieniu. Poprostu uważa on, 
że: 


tymże 


Nasze finanse i waluta są 
w dobrym stanie. Rządowi 
nie brak środków łagodzenia 
obecnego przesilenia gospo- 
darczego. Oby wygrał atuty, 
które ma w ręku. 
Oby... 
Oby wogóle raz stało się coś, 


co nas wyrwie z be :władu, za- 
stoju, biedy irłataniny... 

Bo profeśorskie „oby“ brzmi 
dziwnie melancholijnie! ý 
w m . 

A propos! „Czas“ — a nietyl- 


ko on jeden — łaskaw jest uwa- 


żać nasz organ za organ stron- 
nictwa Chrześcijańskiej Demo- 
kracji. Wyjaśniamy przeto, że 


od chwili połączenia się „Rze- 
czypospolitej' z „Polską“ (t. zn. 
od dnia 1 lutego r. b.) „Rzeczpo= 
spolita“ jest orgasm całkowicie 
niezawisłym i za organ jakiego- 
kolwiek stronnictwa uważana być 
nie powinna. 

z 


Wykaz stawek oraz mzędowa 
tabelka do sprawdzenia bezpła- 
tnie w kolekturze A. BLUMEN- 
TAL & M. CZERWIŃSKI, War- 
szawa, Marszałkowska 104, telef. 
225-11, gdzie też najiepiej zamie- 
niać wylosowane stawki i realizo- 
wać większe wygrane. 


Kto wygrał? 


Wczoraj, w 30 (ostatnim) dniu 
ciągnienia 5-ej klasy 20-ej pol- 
skiej |loterji państwowej, głów- 
niejsze wygrane padły na nume- 
ry następujące: 

1) Premia 250.000 zł. + 15,000 
padła na Nr. 11415. 

2) Premja 150,000 zł. + 500 
padła na Nr. 104742. 

15,000 zł. na Nr. 52433. 

10,000 zł. na Nr. 143497. 

5,000 zł. na Nr. 6283. 

Po 3,000 zł. na Nr. 15363 
63549 76195 94496 106493 169538 
179004 197588. 


zł. 


zł. 


Po 2,000 zł. na Nr. 102907 
185515. 
Po 1,000 zł. na Nr. 20923 


33629 46632 53835 62425 77967 
82768 90785 91831 93479 99420 


106121 127377 158588 160552 
169632 175560 190760 199445 
203167. 

Po 600 zł. na Nr. 19216 32308 
88377 106608 111428 154868 


163369 193956 203832. 
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Północ i Południe i 


ESTOŃSKIE WIDOKI MOSKWY.—KOMINTERN NA LITWIE.— 
RUMUNJA I ANGLJA | 


Na ściślejszym teatrze wschod- 
nio - europejskim Moskwa staje 
się znowu źródłem pewnego nie- 
pokoju. Zmusza to zainteresowa- 
ną sąsiedzką i dalszą dyplomacię 
do organizowania zabezpieczeń, 
kióreby ewentualne niespodzian- 
ki w zarodku stłumić były zdol- 
ne. 
Moskwa bowiem czuje się na 
tyle zagrożona przez rozkład 
wewnętrzny, poczęści zaś tak- 
że z zewnątrz (od strony Nie- 
miec), że choć zapewne sama nie 
jest jeszcze zdecydowana na po- 
sunięcia zewnętrzne o charakte- 
rze ryzykownym, jednak „na 
wszelki wypadek“ przedsiębierze 
zabiegi przygotowujące tęren dla 
działań tego rodzaju. 
pewne na to, że gdyby się jej 
udało osiągnąć poważny sukces 
zewnętrzny, to mógłby on złago- 
dzić kryzys własny Moskwy — 
zarówno przez swój bezpośredni 
efekt psychologiczny, jak też 
przez wzmocnienie międzynaro- 
dowej pozycji sowieckiej. Oba- 
wia się też Moskwa może, 
jeśli pozostanie bezczynną, to i 
ewentualnie jakieś zmiany w po- 
łudniowej części bałtyckiego po- 
brzeża, do których dopuścić nie 
chce, uważając, że naruszyłyby 
równowagę na iej niekorzyść. 

Jak już o tem była mowa w 
poprzednim artykule, Moskwa 
podjęła inicjatywę wywrotową w 
Estonii. Nie ulega wątpliwości, że 
utwierdzenie sowieckiego wpły- 
wu w tym kraju oraz o ileby się 
'dało, także w Finlandji, otworzy- 
łoby Moskwie ponownie „okno 
do Europy“, t. j. bardzo poważnie 
wzmocniłoby sowiecką pozycję 
na Morzu Bałtyckiem tak pod 
względem strategicznym, jak han 
dlowo - komunikacyjnym. Ina- 


czej wtedy mogłaby zacząć roz- | 


mawiać z Niemcami oraz z Pol- 
ską, uzyskawszy bowiem szero- 
ką i bezpieczną podstawę opera- 
cyjną dla swojej floty wojennej. 
silniej niż dotąd musiałaby zo- 
stać wciągnięta w rachubę rów 
nowagi bałtyckiej już to 
domniemany sojusznik Niemiec 
przeciwko portom polskim, już 
jako przeciwnik portów wschod- 
nio - pruskich. 

Ponieważ jednak nawet dla 
osiągnięcia zmiany tak dla siebie 
korzystnej Moskwa nie życzyła- 
by sobie ryzykować zatargu z 
Polską, przeto liczyć można na- 
pewno, że bez żadnej niechęci 
widziałaby wtedy hegemonię pol 
ską na południe od Dźwiny. 
Oznacza to (niedostateczną jed- 
nak dla Polski) zmianę stanowi- 
ska sowieckiego, bowiem za do- 
brych czasów porozumienia z 


ni 
Odpowiedzialność ustalona 


Sowiecka agentka przy porwaniu 
Kutiepowa. 

Paryż, 10 kwietnia. — „Journal“ 
ogłasza nowe sensacyjne szczegóły w 
związku z uprowadzeniem generała 
Kutiepowa. Według zeznań adwokata 
paryskiego Grandcollot, który wi- 
dział oba samochody w drodze z Pa- 
ryża do Trouville, w porwaniu gene- 
rała brała udział agentka G. P. U., 
Janowiczowa. 

Adwokat poznał ją natychmiast z 
fotografji, która ukazała się w pis- 
mach. Było to dla niego tem łatwiej- 
sze, że widział przejeżdżający samo- 
chód zbliska. 

W ten sposób odpowiedzialność so- 
wietów za uprowadzenie gen. Kutie 
powa zdaje się nie ulegać wątpliwo- 


Ro 


Liczy za-| 


iako , 


że | 


Niemcami Kowno było dla Mo- 
skwy absolutnie nietykalne, jako 
pomost wiążący Rapallo. Co wię- 
cej, wytężona działalność kom- 
internu na Litwie byłaby obecnie 
na rękę pewna pod naszym ad- 
resem, na tym terenie prowoka- 
cja, jest bowiem rzeczą oczywi- 
słą, że nie moglibyśmy pozostać 
obojętni w razie przewrotu bol- 
szewickiego w republice kowień- 
skiej (na szczęście mniej jeszcze 
prawdopodobnego niźli w Esto- 
nii). Moskwa zaciąga sieci, pró- 
bując wytworzyć układ oko- 
liczności, któryby jej, według jej 
mniemania, dawał wolną rękę 
wobec Estonii. : 
Powyższe manewry interesu- 
ią w wysokim stopniu nietylko 
nas, lecz również sojuszników 
naszych oraz Wielką Brytanię. 
Mocarstwo to bowiem. czułe jest 
na wszelkie zmiany równowagi 
na morzach, nawet wewnętrz- 
nych, a więc i na Bałtyku i na 
Morzu Czerwonem. Ponadto zaś 
W. Brytania, jak wiadomo, po- 
siada zdawna zasadnicze pown- 
dy niechęci do Moskwy. W ta- 
kiej przeto koniunkturze rzeczą 


jest bardzo zrozumiałą, iż “i= 
spokojna  teraźniejsza polityka, 
sowiecka, aczkolwiek czynnie | 


zwróccna teraz na północ, wy- 


wołała jednak żywy odzew także 


w Rumunii. Rumunia zresztą nie 
mogła zapomnieć, iż tegoroczną 
kampania dyplomatyczna Mo- 


skwy rozpoczęta została od „pre- 
wencyjnego“ zaszachowania jej 


U GROBÓW 


lądową demonstraciją wojskową 
sowiecką na Ukrainie, oraz wpro 
wadzeniem na Morze Czarne 
dwóch najpotężniejszych pancer- 
ników marynarki sowieckiej. Jej 
siły na Morzu Czarnem obecnie 
zupełnie na to wystarczają, by 
każdej chwili zablokować do- 
szczętnie komunikacię morską 
Rumunii z zachodem przez cieś- 
niny tureckie. i 


W okolicznościach powyż- 
szych wydają się być uzasad- 
nione odwiedziny Warszawy 


przez szefa sztabu generalnego 
rumuńskiego, zapewne w celu 
bliższej koordynacji wojskowych 
zarządzeń zapobiegawczych. Prze 
dewszystkiem jednak z uznaniem 
powitać należy zabiegi dotyczą- 
ce uzupełnienia zbrojeń rumuń- 
skich. W tej sprawie prowadzo- 
ne są obecnie układy w Bukare- 
szcie ze znaną wielką firmą an- 
gielską Vickers. Równoległe ro- 
kowania dotyczą pożyczki zagra- 
nicznej angielsko - francusko-a- 
merykańskiej, którą Rumunja o- 
trzymać pragnie także i dlą ce- 
lów gospodarczych. Niemniej są 
na czasie narady prowadzone w 


stolicy rumuńskiej z przedstawi- 


cielem brytańskiej admiralicji. 


Silna, sprzymierzona z Polską || 
Rumunia, to najlepszy Środek o-|| 
inicjatywy | 


kiełznania nadmiaru 
ze strony Sowietów, oraz zabez- 
pieczenia pokoju na wschodzie 
Europy. 


St. Szczutowski. 


BOHATERÓW ` 


UROCZYSTA PRZYSIĘGA WIECZYSTEGO POKOJU 


Paryż, 10 kwietnia — Prasa 
podaje wiadomość o zamierzonej 
w Sierpniu wycieczce na pola bi- 
tew z czasu wielkiej wojny 10 
tysięcy b. kombatantów niemiec- 
kich, którzy wraz z delegacią b. 
kombatantów francuskich mają 
zwiedzić Verdun, Chemin des 
Dames, Arras i inne miejscowo- 
ści, gdzie na mogiłach poległych 
w krwawych bojach żołnierzy 
mają złożyć uroczystą przysięgę, 


iż dołożą wszelkich starań, aby 
sam wyraz „wojna“ został wy- 
kreślony z poięć ludzkich. Wy- 


cieczkę urządza niemiecka orga- 
nizacja republikańska, Reichsban- 
ner. 

W wywiadzie, udzielonym ko- 
respondentowi „Matin'a* prezes 
Reichstagu, Loebe, oświadczył, 
że spotkanie b. kombatantów nie- 
mieckich z ich towarzyszami 
francuskimi jest jedną z najwięk- 
szych radości, jaką Niemcy będą 
mogły odczuć w r. 1930. 

„Chcemy — oświadczył prezes 
Reichstagu — aby nie uważano 
więcej Niemiec za kraj, złożony 
wyłącznie ze Stahlhelmowców 
oraz z zaciętych nacjonalistów. 
Niech się dowie Świat, że mamy 
u siebie liczne zastępy pracowi- 
tych włościan, doświadczonych 
kupców i wielkich uczonych, któ- 
rzy z całego serca wierzą w mo- 
żliwość pokoju i zdecydowani są 
nakazać go niepoprawnym stron- 
nikom wojny. Nad temi pracowi- 
temi Niemcami powiewa chorą- 
giew  rzeczypospolitej weimar- 
skiej, nad którą straż trzymają 
bezustannie milionowe zastępy 
Reichsbannerów. Pielgrzymka, 
jaką odbędzie nasza młodzież do 
wschodnich i północno - wchod- 
nich departamentów Francji, tak 


silnie dotkniętych w czasie woj- 


|ny, powinna wzmocnić zbliżenie 


pomiędzy dwoma wielkiemi naro 
dami. Zbliżenie to będzie trwałą 
podwaliną tego cudnego pomnika 
do wystawienia którego przyczy- 
nili się całą siłą swego geniuszu 
Briand, Kellogg, Ebert i Strese- 
mann, a któremu na imię „pokój 
światowy”. 


Londyn — Genewa 
Nadzieje prasy francuskiej. 

Paryż, 10 kwietnia. — „Le Ma. 
tin“ pisze, iż na szczęście po konfe- 
rencji londyńskiej otworzą się nowe 
perspektywy w Genewie. Za kilka 
dni Briand wystosuje do wszystkich 
rządów europejskich kwestjonarjusz 
w sprawie możliwości federacji poli- 
tycznej i gospodarczej. 

Dziennik wyraża nadzieję, iż ma- 
jowe zebranie w Genewie doprowa- 
dzi do porozumienia między Francją 
a Italją w ramach wielkich intere- 
sów europejskich. Pol. Aj. Tel. 


Likwidacia odszkodowań 


Po zawarciu umowy z Niemcami 


Berlin, 10 kwietnia (tel.). —- 
Nadradca stanu dr. Lazarus z mini- 
sterstwa finansów został mianowany 
komisarzem odszkodowań z racji 
umowy  likwidacyjnej polsko - nie- 
mieckiej. Zadaniem jego będzie prze- 
prowadzenie rozdziału odszkodowań 
dla niemieckich obywateli, którzy 
poprzednio mieli pretensje o te od- 
szkodowsnia do państwa polskiego. 
Ponieważ po przyjęciu umowy likwi- 
dacyjnej Polska zostaje od tych pre- 
tensy; zwolniona, państwo niemieckie 
wyrówna je samo 

Wszystkie uznania pretensyj oby- 
wateli niemieckich, będą przyjmo- 
wane warunkowo, do czasu ratyfika- 
cji powyższej umowy przez Polskę. 


RADION! 


ZAGADKA! 
i Nagród za Zł. 40.000 


przyniesie Wam rozwiązanie toj zagadką 


Z podanych w 


250, obrusy białe 
Iniane, 


wartości zł. 40 000 


— w 
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Rozwiązanie brzmi == a 


Czy W. P. używa Radlonn Pa. 
Czy jest W. P. zadowolona s Radionus sass 


piat wyraźniej, y 


W 
4 


A 


kole sylab należy do- 


żyć zdanie o Radłonie. Poniższy „kupoą, 
po wypełnieniu, należy wyciąć, nakleić nia 
karte pocztową $ przesłać pod adresem; 
Schicht Sp. Akce Warszawa, Nowy Zjazd 4 


Rozwiązama nuadsyłare na kaftkach 
nieofrankowanych nie będą uwzględniana. 


Nagrody: 3 pieniężne zł. 1000 500,8 


z serwetkami, chustkł 


obrusy kolorowe z serwetkami, 
ręczniki Inłane po 34 tuz. serwetki hafło. 
wane i kasetki Elida, w ogólnej Hoścź 5623, 


Uwaga: Dalsze karty (kupony), apowaśała 
face do wzięcia udziału w konkursie, wydawagu 
sa bezpłałnie we wszystkich sklepach, które sprza 
dają Radion. a 


Ocena sytuacji 


POŁOŻENIE GOSPODARCZE POLSKI 


Wiedeń, 10 kwietnia (tel.).— | 
„Reichspost', omawiając po- 
łożenie gospodarcze Polski zazna 
cza, że obniżenie stopy procento- 
wej w Banku Polskim do 7 proc. 
nie spowodowało potanienia pie- 
niądza. Prywatna stopa pozosta- 
je w dalszym ciągu wysoka. Pro- | 
cent zaprotestowanych weksli 
podniósł się z 11 na 14. Równo- 
legle z tem zmniejszono w Ban- 
ku Polskim portfel wekslowy o 
1.9 mili. Przemysł tekstylny znaj- 
duje się w zastoju. Łódź sprzeda- 
je tylko za gotówkę, W Bielsku 
trwał dłuższy czas strajk. Fabry- 
ka w Zawierciu stanęła. 


Sprzedaż węgla na potrzeby | 


wewnętrzne zmniejszyła się o 22 
proc. Produkcja żelazna w dzia- 
le eksportowym wykazuje zwyż- 


kę, wskutek wykańczania zamó-, 
jednak | 


wień sowieckich, jest 
mniejsza od zeszłorocznej. W 
przemyśle cyńkowym mamy na 
rynku światowym walkę o ceny, 
która działa przygniatająco na 
ceny. 


Tygodniowy wywóz śŚwiń do 


Konstytrcja hiszpańska 
Wywołuje silne tarcia. 


Madryt, 10 kwietnia. — Na po- 
siedzeniu akademji prawniczej pro- 
wadzono dyskusję nad sprawozdz- 
niem, dotyczącem zagadnień konsty 
tncji hiszpańskiej. 

Posiedzenie, często przerywane, Z0- 
stało po szereg incydentów zar" 
knięte. Pol. Aj. Tel. 


Wiednia spadł z 20.000 sztuk do 
6000. 

Umowa żytnia z Niemcami nie 
podniosła wcale cen tego produk- 
tu. W przemyśle cukrowniczym 
jest duża nadprodukcja, wskutek 
czego ofiaruje się centnar po 33 
zł. na eksport. 

Zawarta ostatnio z Niemcami 
umowa handlowa może, zdaniem 
tego pisma, sytuację poprawić. 


Osobliw? obyczaje 
Osławiona kultura niemiecka 

Berlin, 10 kwietnia (tel.). — 
„Frankfurter Zeitung“ podając wia- 
domość o odwołaniu w Berlinie wy- 
stawy sztuki polskiej, z powodu od- 
niowy przyjęcia nad nią protektora*u 
przez min. Curtiusa, podaje nastę- 
pujące do tero uwagi: 

Minister Curtius nie chciał przed 
,załatwieniem umowy handlowej z 
|Polską narażać się sferom agrarnym 
i prawicy, przez objęcie protektora- 
tu nad polską wystawą. Uważamy, 
że obawy ministra są przesadzone. 
jłączenie polskiej sztuki ze sprawanii 
importu świń z Polski niczego nie 
da, ani nie usunie. Jedno natomiast 
jest pewne: że nasz postępek wywo- 
łał w Warszawie wiele rozgoryczenia 
i dał powód do komentarzy o reżymie 
niemieckiej dyplomacji. Spodziewa- 
my się, że rząd nie będzie kontynuo- 
wał tego, aby przy pomocy nieszczę- 
śliwych pociągnięć na terenie polity- 
ki zewnętrznej, umacniać swe stano- 
wisko wewnątrz. Byłaby to najgor- 
sza legitymacja dla rządu, który 
szczyci się tem, że jest niezależny od 
partji. 


ŻY úr RrLIGIJNE 


Kongres pod goiem niebem 


PRZED KONGRESEM EUCHARYSTYCZNYM w KARTAGINIE 


Kongresy  Eucharystyczne są 
nieraz nazywane uroczystemi po- 
siedzeniami, — ale ta nazwa nie 
byłaby stosowną dla przyszłego 
Kongresu, bo nie należy sądzić. 
że jego zebramia plenarne i msze 
św. pontyfikalne odbywać się bę- 
dą pod romańskiemi albo goty- 
ckiemi sklepieniami, Gw budynkach 


zamkniętych zastawionych krzesła-| 


mi a przynajmniej rzędami ławek. 
"Będzie to Kongres pod gołem nie- 
bem, na miejscach starożytnych 
pomników chrześcijańskich, z któ- 
rych niestety zostały tylko ruiny, 
albo zaledwie tyiko ślady. 

Kongres pod gołem niebem — 
przecie to — powiedzą ludzie gder 
liwi i bojaźliwi — deszcz i wiatr 
podczas niepogody — a jeśli po- 
goda dopisze, to promienie afry- 
kańskiego słońca, będą palić gło- 
wę przez całe godziny. A potem 
Kongres pośród świętych ruin mia 
sta, które liczyło 7 — 800 tysięcy 
mieszkańców, przecie to ustawicz- 
ne krążenie całemi kilometrami po 
polach odłogiem leżących i sko- 
panych przez archeologów. 

Czy można powiedzieć, że lu- 
dzie ci mylą się zupełnie? Nie — 
Pomimo że Kongres nie będzie ani 
zjazdem sportowym, ani meczem 
piłki nożnej, ani wyścigiem z prze- 
szkodami, to jednak będzie on wy- 
magal wiele ruchu i da sposobność 
so licznych przechadzek. 

Ale ostatecznie, czy w Lourdes 
nie to samo jest udziałem piel- 
grzymów? Pozwólmy więc śle- 
dziennikom zrzędzić, — bo zresztą 
nie będą to prawdziwi pielgrzymi, 
ale turyści, lubujący się w wygo- 
dach, którym różne Agencje do- 
starczą za pieniądze wszelkiego za 
żądanego - komfortu. 

Choćby ząś jeden lub drugi 
prawdziwy pielgrzym, więcej wy- 
magający, niż ogół, chciał się u- 
skarżać, to napewno powiedzą o 
nim, jak mówiono o  Napoleoń- 
skich żołnierzach, że narzekali, ale 
mimo to szli naprzód. Zresztą, 


bawy. Po 07 WO 
Prawda, że Kartagina jest o 15 
kilometrów oddalona od Tunisu, 


ale to jeszcze nie są te 64 kilome- 
try, które dzielą miasto Chicago 
od parku Mundelein, w którym 
się odbyła procesja na zakończenie 
Kongresu. Kartaginę łączą z Tu- 
nisem dwie linje kolei elektrycz- 
nej, z których jedna biegnie na 
i przestrzeni 10 kilometrów po gro- 
bli nad morzem, oprócz tego ka- 
nał morski poprowadzony 


kiem nadbrzeżnego 
rzec w samej Kartaginie 


ośrodkiem komunikacyjnym. 
Druga linją kolejowa 


po stronie północnej jeziora — a|su przygotował kilka 
na krótszej z nich będzie na czas |kich lekkich krzeseł, 
Kongresu ruch elektryczny zastą- | wolą każdego, 
co umożliwi ze-| zwyczajny 
stawienie na krótką odległość dłu- | fotelu. 


piony parowym, 


gich pociągów. Pomiędzy Tuni- 
sem a Kartaginą są także dwie szo 
sy — z których zwłaszcza jedna 
jest rajem dla automobilistów, na- 
zywają ją żartobliwie drogą pro- 
konsularną, a łączy ona stolicę z 
wybrzeżem w La Marsa, gdzie się 
znajduje rezydencja Beya Tunisu 
oraz letni pałac generalnego Re- 
zydenta Francji. Ze wszystkich 
dróg tunetańskich jest ta szosa 
najlepiej zbudowana i najlepiej u- 
trzymana. Ma ona 20 metrów sze- 
rokości i cała jest wylana smołą. 
a równa jak bilard. Po 
sronach zbudowano tory jezdne 


wspaniałej szosy. 
W Tunisie jest 15.000 automo- 


dla wehikułów tubylczych, tak, że |stolski 
samochód jest wyłącznym władcą Polemika przeszła 


nia plenarne będą się odbywać każ 
dego popołudnia na wzgórzu Św. 
Ludwika. Suma zaś pontyfikalna 
codzień w innem miejscu. ale za- 
wsze pod gołem niebem. na pla- 
cach niekiedy tylko z grubsza wy- 
równanych i bez siedzeń zawczasu 
przygotowanych. 

Czy zatem trzeba 
po 2 godziny? 

Na szczęście nie. Uroczystości 
odbywać się będą na miejscach O- 


będzie stać 


środ- |grodzonych i pilnowanych, do któ 
jeziora zbliża; rych wstęp będzie dozwolony tyl- 
port la Goulette do miasta, a dwo-|ko za okazaniem karty uczestnic- 
jest w|twa w Kongresie. Mając taką kar- | 
toku przebudowy i będzie wielkim|tę, można będzie zawsze za śmiesz | 


nie niską cenę kupić, lub  nająć 


biegnie | krzesło składane. Komitet Kongre- 


tysięcy ta- 
które zado- 
kto nie jest przy- 
modlić się siedząc w 


Fidelis. 


Fundusz 


przeciw „propagandzie“ katolików 

Swojego czasu ukazały się w 
prasie europejskiej m. in. i w na- 
szym dzienniku artykuły o nie- 
tolerancji religijnej w stosunku 
do katolików, panującej w Szwe- 
cji, na co obszernie odpowiedział 
protestancki superintendent Szwe 
cji, dr. Sóderblom. To wywołało 
dalszą gorącą polemikę, do któ- 


obu jej, rej został wmieszany Biskup Jan 


Miiller z Monachium, jako Apo- 
Wikarjusz na Szwecję. 
obecnie w 
czyn. 

Na zebraniu publicznem w An- 


bilia "wielu ”uprzejntyth 'właścicie*| germanłand, w  którem wzięło 
li oddało jé już dóayspozycjP Kon udział około 100 osób w tem 38 


gresu. Tak więc komunikacja bę- 
dzie się mogła odbywać wszystkie- 
mi środkami, szybko i tanio. Zresz 
tą, wielu pielgrzymów będzie po- 
mieszczonych w samej Kartaginie 
i willach nadbrzeżnych, a ci będą 
musieli przebywać codziennie tylko 


niechże starzy i słabi będą spokoj-| znacznie skrócone przestrzenie. 


ni, bo nawet rodzice młodych i de- | 


Nakoniec trzeba omówić ze- 


likatnych dzieci nie mają o nie o- branie pod gołem niebem. Zebra- 


duchownych protestanckich, po- 
stanowiono wydać odezwę i zbie 
rać składki na fundusz „akcji 
przeciw propagandzie katolików“ 
którzy po zdobyciu Islandii i 
wtargnięciu do Norwegii, obec- 
nie atakują Szwecję, czego do- 
wodem jest założenie klasztoru 
Zakonu Brygitek w Djursholm 
koło Sztockholmu. 
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Doniosła enuncjacja 


W SPKAWIE AKCJI KATOLICKIEJ 


Ksiązę metropolita Krakowski, 
J. E. Arcybiskup Sapieha, w wy- 
|danei niedawno broszurze p. t.: 
„O Akcii katolickiej“ wypowie- 
dział się w sposób dobitny o Ak- 
cji katolickiej. 

Akcja katolicka — to wielka 
rzecz, a wielkie rzeczy powstają 
powoli i stopniowo. Ojciec św. 
wyraźnie określił ją, jako współ- 
działanie katolików świeckich w 
apostolstwie hierarchii Kościoła. 
Jako taka jest ona sprawą reli- 
giiną, różną i od czysto ziem- 
skich poczynań ludzkich i od 
tych prac religijnych, których ce- 
lem jest udoskonalenie wewm, trz 
ne swych członków. -Następnie 
akcja katolicka jest pracą zbioro- 
wą i zorganizowaną. 

Wyrobienie wewnętrzne winno 
poprzedzać Akcję katolicką. Dzia 


Znowu p. Maciejewski 


Nieznajomość prawa powodem 
„Sprostowań * 

P. Władysław Maciejewski, 
przewodniczący powiatowego 
zjazdu Związku P. N. S. P. w 
Głębokiem, znowu zaszczycił nas 
|„pismem”, w którem, powołując 
|się na ostatni ustęp art. 33 Rozp. 
Prez. Rzplitej z dn. 10 maja 1927 
o prawie prasowem  (uchylonem 
od LIII 1930! Patrz Dz. Ustaw 
Nr. 13 z r. b. Uw. Red), prosi o 
przesłanie mu numeru naszego 
dziennika, w którem zostało u- 
mieszczone jego sprostowanie, a- 
takujące „Pana Kapa* (w styliza 
cii p. Maciejewskiego). 

Niestety, i tym razem nie bę- 
dziemy mogli spełnić życzenia 
Kochanego Pana, bo sprostowa- 
nie jego powędrowało do kosza, 
jako nierzeczowe i nieoparte na 
zadnej Ustawie "w „Raw 

Dobrzeby jednak było, gdy- 
by ktoś z życzliwych wytłuma- 
czył p. Maciejewskiemu, że „spro 
stowanie'* nie może się opierać 
na nieistniejącej już ustawie, o 
czem każdy obywatel, a tem wię 
cej urzędnik, powinien wiedzieć 
i że „sprostowania“ tego rodzaju 
ośmieszają tylko ich autora i za- 
wód, w którym on pracuje. 


łanie na zewnątrz, żeby chrze- 
ścijańskie prawo moralne było w 
społeczeństwie szanowane i wy- 
konywane, będzie jednem z głów 
nych zadań Akcji katolickiej.. 

Co do stosunku Akcji katolic- 
kiej do innych organizacyj kato- 
lickich, Książę Metropolita od- 
różnia sprawy ogólnego znacze- 
nia dla religii i Kościoła od wy- 
padków, dotyczących spraw we- 
wnętrznych tych stowarzyszeń; 
w tamtych sprawach wszystkie 
organizacje, chcące uchodzić za 
katolickie, muszą solidarnie sto- 
sować się do wskazówek Akcii 
katolickiej, w drugich zaś nale- 
ży im zostawiać zupełną wol- 
ność. (KAP.). 


Sledies protestują 


przeciwko prześladowaniu religj 
w Rosji bolszewickiej 


W dniu 6 kwietnia r. b. o g. 
2 po poł. w dużej sali Domu Lu- 
dowego w Siedlcach odbyło się 
wielkie zgromadzenie protesta- 
cyjne przeciw prześladowaniu re- 


ligii w Sowietach. Zgromadzeni 


obywatele m. Siedłec w liczbie 
około 1500 osób po wysłuchaniu 
przemówień p. red. Kaczorow- 
skiego z Warszawy, Woszczero- 
wicza i Żmijewskiego przyjęli 
jednomyślnie rezolucję, w której: 
1) jaknajenergiczniei protestują 
i piętnują zbrodnie bolszewickie, 
2) zwracają się do Rządu, aby 
wraz z rządami innych państw 
wystąpił z interwencją do rządu 
Z. S. S. R. w celu zaprzestania 
barbarzyńskich prześladowań, do 
konywanych na mieszkańcach 
Rosj. 
3) wyrażają cześć í współczu- 
cie męczennikom za wiarę w bol- 
szewickiej Rosji, postanawiają, 
że tu u nas, wiary ojców na- 
szych, nierozerwalności węzła 
małżeńskiego i religijnego nau- 
czania i .wychowywania dzieci 
naszych w szkole bronić będą, a 
wszelkie zakusy różnych zwolen- 
ników bolszewickich i wrogów 
Kościoła będą zwalczać. (KAP.). 


JÓZEF JANKOWSKI. 


Maria Miicząca 


(Ze zbioru Niewiasty Ewangelicz ne). 


Widziała wszystko dokładnie. Od- 
twarzała całe dalsze dzieje Marji, 
cdbite w świetle niebieskiem: Nawie- 
dzenie, Magnificat, troski Józefa, 
podróż do Betleem, grotę stajenną. 
Brała we wszystkiem udział gorący, 
cieszyła się i bolała, radziła i zabie- 
gała uczuciem żywem, głosem i ge- 
stami. Widziała zstępujące chóry 
eniołów, nazywała oddzielnych ;3 
imieniu, cieszyła się i klaskała w rẹ- 
ce, jak dziecko, w zachwycie nad pię 
knością ich i ładem. A kiedy doszła 
do narodzin Jezusa, drżące jej ocz: . 
kiwanie buchnęło krzykiem weselnym: 

Bóg zrodzony! Chwała, chwała! 

Klaskaj, ziemio okazała! ... 

Tańczcie doły z pagórkami! 

Wieść obnoście światu nową: 

Ciałem, ciałem jest już Słowo, 

I już mieszka między nami! 

Potem zwracając się ze współczu- 
ciem żałosnem do Jezusa, lecz wciąż 
Go widząc tylko w niebie swojem, 
mówiła zasmucona: 

Teraz droga Ci się ściele 

Trudna — będziesz cierpiał wiele: 

Musisz, cichy, jak baranek 

Wydan ludziom, jako cel ich, 

Przyjąć cały eierzień wianek, 

Waumić cały gorzki kielich. 

— Amen, — zakończył Jezus. — 
Twoja — nie moja, niech będzie wo- 


la, Panie! 
IV. 

Po chrzcie swym i przed samem 
udaniem się na puszczę, by odbyć 
post czterdziestodniowy, Jezus od- 
wiedził znowu Łazarza, i znowu 
wszedł do ogródka Milczącej, każąc 
ją do siebie przywołać. 

Wyszła, lecz już tym razem była 
inną. 

Jezus siedział na ławeczce kamien- 
nej. Upadła Mu do stóp i ucałowała 
jego nogi. Oczy wciąż miała wznie- 
sione ku górze, lecz rzeczywistość tej 
chwili brała już za niebo. 
tuż namacalne, zstąpiło już do niej. 

Usiadła z klęczek u nóg Jezusa na 

ziemi i głosić poczęła historję nie- 
bieską wcielenia 1 misji Syna Bożego. 
W uroczej i naiwnej przenośni, obra- 
zując ją żywo naocznym wciąż udzia- 
łem, ukazała, jak Pan, Włodarz, po- 
słał syna swojego do własnej winni- 
cy, jak słudzy winnicy źle Go przy- 
jęli, jak Go zabili niegodnie, i jak 
krew ta cenna ma zmyć winę ludzką 
1 użyźnić na zawsze winnicę. 
! Widzenia jej teraz łączyły się już 
z proroctwem. Poczęła już widzieć 
dokładnie nietylko niebo i przeszłość, 
lecz razem ziemię i przyszłość. Wi- 
|działa śmierć brata swego Łazarza 
|i tak ją tu oznajmiła: 


— Brat mój, Łazarz, zaśnie nie- 
długo snem wiecznym, i wszyscy już 
będą płakali po umarłym, lecz Syn 
Boży przyjdzie i wyrwie go z czelu- 
ści grobowej, by dalej pracował w 
winnicy. 

O siostrze swej Magdalenie rów- 
nież powiedziała: 

— Jest ona teraz na puszczy 
strasznej, gdzie ciemność panuje pie- 
kielna, lecz rychle będzie na innej 
pustyni, gdzie łzami i pokutą zmyje 
dawne życie. 

Tak siedząc u nóg Jezusa, z oczy- 
ma wzniesionemi, przędła, jak dziec- 
ko, tłoczącą ją przędzę światła i lo- 
sów w niem odbitych. : 

Naraz przeniosła wzrok na Jezusz 
i, patrząc Mu w oczy, chwilę mieniła 


|się w twarzy, — aż płakać głośno, 
Miała je 


jak dziecko, poczęła. 

Złożyła ręce, jak do modlitwy, i 
i w łzach Mu się żaliła: jak biedną, 
jak nieużyteczną, jak niepotrzebną 
jest na tej ziemi; jak jej nie rozu- 
mieją, jak nie nie widzą z tego, co 
się dzieje, jak mają oczy i serca 
zamknięte na dzieło zbawienia, które 
przecie tak jasne, tak światłem do- 
koła pisane. I prosiła, by ujął się za 
nią, by im to wytłumaczył, by światiw 
to im pokazał. 

Jezus ją pocieszył, powiedział, by 
była cierpliwą i wreszcie oznajmił, że, 
gdy tu po Święcie Paschy powróci, 
wtedy już będzie wolna. 

Potem nad pochyloną odmówił pół: 
głośną modlitwę, pobłogosławił ją — 
i, wyjąwszy z zanadrza mały flako 


nik wylał na głowę jej kilka kropel. 

Było to ostatnie olejkiem nama- 

szczenie Milczącej. 
V. 

Po odejściu Jezusa z Betanji, Ma- 
lja zamilkła zupełnie. Zamilkła na- 
wet dla siebie. Stawała się wciąż 
bielsza i wciąż przezroczystsza. Smu- 
tniała i zanikała. Była już, jak lan- 
pa alabastrowa, ogniem prześwietlo- 
na. Odmieniła życie. Porzuciła su 
knie ozdobne i wdziała wór zgrzebny 
najlichszy. Nocami, na macie twar 
dej, klęcząc i załamując ręce, w mo 
clitwie znojnej brała w siebie widze- 
nia, coraz żywsze, coraz boleśniejsze 

Wszystkie już dotyczyły tylko oso- 
by Jezusa i biegły w przyszłość Jego 
ofiary. Nie już z dawnych zachwy: 
tów radosnych. Ciernie i trudy, po- 
|ftem krwawym roszone. 
| Widziała Go w Ogrójcu samego, 
czuwającego, czyniącego ostatni akt 
woli bolesnej życia. 

Widziała Go na ostatniej wiecze- 
|rzy z uczniami — i potem w ogro 
dzie, gdy siepacze przyszli po Niego, 
gdy Judasz Go pocałował, gdy ucz- 
niowie pierzchli. 


Potem biczowanie okrutne i ciai» 
cidarte od kości, policzkowania i 
plwania, włosy wyszarpywane, koro- 
nę z cierc: okrutnych, wbitą na 
„kroń, krew spływającą po twarzy, 
ból Jego i cichość. 


| 
U 

Drżała i zamierala żarem suchym 
trawiona. Nie mogła już płakać z 
ogromu b 'eści i zgrozy. 


Aż przyszła noc najstraszniejsza 
widzenia. 

W ranach i strzępach szedł ma- 
luczki, dźwigajoe krzyż ogromny 
ntóry Go wgniatał do ziemi, — śród 
szyderstw i urągań,  Śmiechów i 
krzyków żydostwa. 

Pada pod hrzyżem. 

Zawleczon na Golgotę. 

Położon na krzyżu. 


Kat przystępuje z gwożdźmi i 
miotem, 
Pierwsze uderzenie młota, wbija 


jące gwóźdź straszny w prawą dłon 
Jego, odebrało jej pamięć. 

Krzyknęła, bólem rozdarta, i mar- 
twa opadła na ziemię. 

Serce biednej nie zniosło wir: 
kaźni okrutnej. Pękło, jak pąk kwia- 
towy, by woń swą oddać Bogu. 

Lampa jej zgasła. Płomień do nie- 
ba uleciał. 


VI. 

Na łożu w zadumie wieczystej, le- 
żały Śnieżne zwłoki Marji Milczącej. 
Czarne długie rzęsy oczu zamknię- 
tych rzucały dziwny cień na `e' 
twarz białą, woskową. 

Usta zawarte zastygły tajemni': 
niewysłowną życia. 

Ręce, jak z kości toczone, łudziłty 
pozorem życia... lampka u muru ol' 
wna płonęła światłem żałobnem. 

W pokoju snuły się duchy niew- 
czialne, nawiedzające. 

U loża, z dwu jego stron, Martı 
i Łazarz płakali Siostry umarłej. 


a u MY0: Br. toe 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Apetyty „zielonego frontu” 


PODWYŻKA CEŁ W NIEMCZECH GODZI W PROTOKÓŁ 
KONFERENCJI CELNEJ W GENEWIE 


= 


Z koncem marca b. r. przedsta- 
wili niemieccy nacjonaliści oraz 
grupa t. zw. „zielonego frontu“ 


(Dóberich, dr. Fehr, Treviranus 
i t d) projekt podwyżki ceł na 
produkty wiejskie, obejmujący 


owoce, iarzyny, ziemniaki, wyro- 
by mleczne, piwo, wino, chmiel i 
margarynę. Jeśli dołączymy do 
tego uchwalone już przed konie- | 
rencją genewską podwyżki ceł 
na żyto, otręby, oraz mięso wie- 
przowe, 
nowych niemieckich 
nych. 


Jednakże Niemcy zobowiązały 
się na równi z innymi członkami 
konferencji celnej w Genewie, że 
do 1 kwietnia 1931 r. nie będą 
podwyższać ceł. W protokóle by- 
ła nawet uwaga, że poszczególne 
rządy wstrzymają się ze wszel- 
kiemi podwyżkami celnemi do 
czasu ratyfikacji tej umowy 


ceł agrar- 


otrzymamy całokształt | __ 


przez poszczególne parlamenty. 
Dodatkowa ta uwaga została 
wprawdzie na żądanie Francji 
skreślona, Reichstag niemiecki 
jeszcze nie ratyfikował tej kon- 
wencji, mimo to jednak państwa, 
które podpisały ją są moralnie 
zobowiązane do jei przestrzega- 
nia. 

Wprowadzenie więc powyż- 
szych ceł byłoby naruszeniem 
konwencji genewskiej i z tem li- 
czą się słery rządowe niemiec- 
kie,  tembardziej. że według | 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
Reichstag powyższą konwencję. 
przyjmie. 

Podniesienie ceł stwarza jesz- 
cze inną trudność dla Niemiec. 
Wprowadzenie tego planu w ży- 
cie spowodowałoby zerwanie 
wszelkich dotychczasowych u- 
mów handl. z obcemi państwa- 
mi, a przedewszystkiem z Fran- 
cią, Belgją, Holandją, Hiszpanią, 
Włochami, Szwajcarią, Danią i 
innemi. Koniecznem więc byłoby 
rozpoczęcie rokowań o nowe 
umowy handłowe z temi pań- 
stwami, co w takiej ilości nawet 
technicznie nie jest możliwem. 


Powyższa perspektywa bynaj- 
mniej nie uśmiecha się sferom 
umiarkowanym, które wcale nie 
Śpieszą się do takich trudności i 
obawiają się bojkotu wyrobów 
niemieckiego przemysłu. Z tego 
powodu odzywają się głosy, kry- 
tykujące ostro apetyty „zielone- 


be o o o | ER 


Obrady pracodawców 


Przed konferencją pracy 
w Genewie 


B. minister inż. Szydłowski 
wyjechał z Warszawy do Bruk- 
seli, gdzie rozpoczną się w tych 
dniach obrady zjazdu międzyna- 
rodowej grupy pracodawców, na 
którym zostaną ustalone podsta- 
wy stanowiska, jakie przemysł 
górniczy zajmie na konferencji 
pracy, zwoływanej, jak wiado- 
mo, w czerwcu do Genewy przez 
Ligę Narodów. Obrady zjazdu 
rozpoczną się w dniu 11 b. m. i 
potrwają zapewne około czterech 
dni. 

Dziś na ten sam zjazd grupy 
pracodawców wyjeżdżają do 
Brukseli pp. Witold hr. Sągaiłło, 
prezes Rady Zjednoczenia prze- 
mysłu górniczego oraz inż. Mi- 
chał Bajer, dyrektor biura Zjed- 
noczenia. 

Inż. Szydłowski po zakończe- 
niu obrad zjazdu uda się do Lie- 
ge celem dokonania tam inspek- 
cji prac wykonywanych w związ 
ku z udziałem Polski w Wysta-| 
wie Międzynarodowej. 


|żyła sfery giełdowe, 


go frontu“. Jednakże z drugiej 
strony na projekcie podwyżki 
ceł figurują podpisy Schielego i 
Treviranusa, którzy weszli w 
skład obecnego rządu i nieza- 
wodnie będą popierać opracowa- 
ny projekt. Ponieważ sprawy te 
obchodzą bardzo i Polskę, która 
stoi przed ratyfikacją umowy 
handlowej z Niemcami, wartoby, 
aby stery gospodarcze zwróciły 
uwagę na powyższe tendencje. 


Koniec spadku cen 


W ciągu marca ujawniła się na 
rynkach światowych tendencja 
ido polepszenia cen towarów. Pro 
ces spadku cen został — z wy- 
Jątkiem niewielu specjalnych grup 
towarów — naogół powstrzyma- 
ny. 


Wytworzyły się wprawdzie 
jeszcze sytuacje wątpliwe, w któ 
rych zawodziły uprzednie speku- 
| lacje, lecz pewnem jest, że zna- 


„Jeziono już twardy grunt pod no- 
|gami. Nadchodzący sezon han- 


Popieranie wytwórczości 
krajowej 


WOBEC IMPORTU OB 


Działająca przy Muzeum Prze 
mysłu i Rolnictwa sekcja popie- 
rania wytwórczości krajowej wy- 
dała wspólnie z Ligą Samowy- 
starczalności Gospodarczej odez- 
wę do społeczeństwa w sprawie 
zaostrzającej się coraz więcej na 


Nowa fala spekulacji 


przyczyną taniości pieniądza. 


Donoszą z Nowego Jorku, że zwyż- 
ka akcyj po wielkim krachu na giel- 
dzie, oraz bardzo niski procent cd 
pużyczanyckh kapitałów zachęcił” 
znów liczne siery publiczności do 
svekulacji giełdowej, która zatacza 
coraz szersze rozmiary. Przed ro- 
kiem za pożyczone pieniądze na krút- 
kie terminy płaciło się 9 i pół pror., 
cbecnie tylko 4 proc. Zachęca to d^ 
zaciągania pożyczek i. spekulacji. Z 
tczo powodu obroty akcjami wyka- 
zują w ostatnich czasach znaczni 
zwyżkę konta. Dnia 7 kwietnia ze- 
szłego roku suma obrotów akcjan.i 
wyniosła 18 milj. sztuk, w tymże za: 
dniu b. r. 29 milj. 

Nowa ta fala spekulacji zatrwc- 
które obawiaj% 
się przy lada zniżce znów ogólne 
paniki i katastrofy. 

Poza tem, spekulacja ta nie po- 
zwala na ustabilizowanie się rynku 
pieniężnego i stopy procentowej. Fo- 
nieważ optymistyczne nadzieje na 
trwałe polepszenie się konjunktury 
w przemyśle nie znajdują dotychczas 
zasadnienia w stanie faktycznym. 
powyższa sytuacja na giełdzie budzi 
tem większe obawy. 


Przyjazd 


wybitnego ekonomisty angie!- 
skiego. 

W Warszawie bawi przejazdem 
wybitny znawca bankowości ckono: 
mista angielski Sır Walter Wiliams. 
P. Williams udaje się do Tallinu n'i 
piastowane przez się stanowisko do- 
radcy finansowego rządu Estonji. 

W czasie pobytu w Warszawie od 
będzie p. Williams konferencję z 
amerykańskim doradcą finansowym 
p. Deweyem przedstawicielarii 
bankowości polskiej. 


i 


„ISE 


UWIA ZAGRANICZNEGO 


naszym rynku obuwianym kon- 
kurencji zagranicy. 

Odezwa stwierdza, że obuwie 
sprzedawane przez otwarty w 
tych dniach w Warszawie od- 
dział pewnej wielkiej zagranicz- 
nei firmy szewskiej jest całkowi- 
zagranicznego ` pochodzenia, 
włącznie do pudełek, w których 
jest pakowane i firma ta, wbrew 
panującemu u nas naogół mnie- 
maniu, nie posiada na ziemiach 
Polskich żadnej własnej wytwór- 
ni, sprowadzając towar w calo- 
jŚci ze swych fabryk zagranicz- 
nych. 


LJ 

Łódzkie sfery handlowe za- 
pewniają, iż otwarty przed nie- 
dawnym czasem łódzki oddział 
firmy Bata odczuwa dotkliwy za- 
stój sprzedaży swych wyrobów, 
a pozostaje to w związku z po- 
ważnem 
przez szewców łódzkich, a co za- 
tem idzie ze wzmożonym popy- 
tem na obuwie krajowe. 


GIEŁDA 


WALUTY 
Dolary Stanów Zjednoczonych 8.90 
(sprzedaż 8.92, kupno 8.88). 


DEWIZY ' 
Belgja 124.53 (sprzedaż 124.54, 
l-upno 124.22); Holandja 358.30 
(sprzedaż 359.20, kupno 357.40); 


Kopenhaga 238.85 (sprzedaż 239.45, 
kupno 238.25); Londyn 48.39 (sprze- 
daż 43.50, kupno 43.28); Nowy Jork 
8.908 (sprzedaż 8.928, kupno 8.888); 
Nowy Jork (kabel) 8.921 (sprzeda: 
5.941, kupno 8.901); Paryż 34.93 
i trzy czwarte (sprzedaż 35.02 i pół, 
kupno 34.85); Praga 26.41 i pół 


(sprzedaż 26.48, kupno 26.35); 
Szwajcarja 172.86 (sprzedaż 173.29, 
kupno 172.48); Włochy 46.77 


(sprzedaż 46.89, kupno 46.65) ; Wie- 
deń 125.69 (sprzedaż 126.00, kupno 
125.38). 

Obroty znacznie większe. Tenden 
cja niejednolita. Dolar gotówkowy w 
obrotach pozagiełdowych — 8.90. Za 
rubla złotego chciano płacić 4.70. 
Gram czystego złota 5.9244. 

PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. poż. inwestycyjna 122.75— 
122.25; 5 proc. państw. poż. premjo- 
wą dolarowa 75.75—75.50; 5 proc. 
konwersyjna 55.00; 5 proc. poż. ko- 
lejowa konwersyjna 51.00; 8 proc. L. 


4 Z. Banku Gosp. Kraj. 94.00; 8 proc. 
OFIARY: L. Z. Banku rolnego. 94.00 (zł. 
Na Kościół Św. Jakóba przy po 0 7 proc. L. Z. Banku rolne- 
ul. Grójeckiej składka z kamienicy: ®° jes | aj Saw wie? 4 
i ri ziemskie dolar. 75.00 (w proc.); 4 i 
Marja Elżbieta Gutowska — 15 pół proc. L. Z. ziemskie 54.50—54.75. 
zł; Jadwiga Niemcewicz — 2 zł.;| AKCJE 
Agnieszka Dombrowska — I zł; Bank handlowy 117.00; Bank Pol- 
Wiktor Gutowski — 1 zł; Jadwi- ski 167.50 — 168.25 — 168.00: Siła 
pa Wierchanowska — 1 zi; Mi- ! Światło 97,00 — o pena 
5 3 Tow. fabr. cukru 27.50; Wysoka 
chałgiwie *Gutawiscy gosc. „zły; Ta: 139.50; Kolejki dojazdowe 17.00, 
wławie Gutowscy — 2 zł.; Aniela węgiel 54.00; lilpop 25.40; Ostro- 
Romanowska — I zł; Cieszkow-. wiec 70.00 — 68.00 — 69.00; Stara- 


ski -— I zł. Razem — 25 zł 


|chowice 20.50; Haberbusch 108—109, 


s | impasu, 


sobniżeniem cens obuwia 


KONJUNKTURA NA RYNKACH ŚWIATOWYCH 
POLEPSZA SIĘ 


dlowy winien tẹ sytuację wzmo- 
cnić, jakkolwiek wobec wielkiej 
nadprodukcji nie można się spo- 
dziewać szybkiego tempa wzro- 
stu cen. £ 

Towary żywnościowe i tek- 
stylne poprawiają swe ceny na 
rynkach zachodnich, podobnie 
również metale, z wyjątkiem 
platyny. Ceny na węgiel spadają 
wobec nadchodzących cieplej- 
szych dni. 

Międzynarodowa konsumcja 
zdaje się wychodzić ze swego 
jakkolwiek jest jeszcze 
bardzo ostrożną i nie przyszedł 
jeszcze czas na robienie więk- 
szych zapasów. Siła nabywcza, 
osłabiona bardzo od jesieni roku 
ubiegłego, obecnie wzrosła i cze- 
ka na pierwszą sposobność wy- 
ładowania się nazewnątrz. 


Tytoń bułgarski 

a rynki polskie 
Biuletyn bułgarskich izb han- 
dlowych i przemysłowych za- 
mieszcza interesujący artykuł o 
zbycie bułgarskiego tytoniu w 
Polsce. W artykule tym podnosi 
się przedewszystkiem, że Polska, 
która zajmowała w eksporcie ty- 
toniu z Bułgarji w 1925-26 r. pia- 
tę miejsce wśród innych państw 
i w 1927 r. ósme miejsce, WySU- 
nęła się w 
miejsce i w 1929 r. na drugie (po 

Niemczech) miejsce. 

Z przytoczonych danych sta- 
tystycznych wynika, że w okre- 
sie od 1 stycznia 1926 r. do 1 


kwietnia 1927 r., Polska zakupiła | 


w Bułgarii ;,1,202,000 klg. tytoniu, 
owólnej,.wartęści 8.736.838 zło- 
tych; od 1 kwietnia 1927 r. do 1 
kwietnia 1928 r. Polska nabyła 
1.538.000 klg., na sumę 13.368.527 
złotych; i od 1 kwietnia 1928 r. 
do 1 kwietnia 1929 r. — 5.857.000 
klg. za 54.965.088 złotych. 

'Te ostatnie tak znaczne za- 


kupy polskiego monopolu tytonio 


wego, przekraczające normalne 
zapotrzebowanie Polski, poczy- 
nione są właściwie dla utworze- 
nia pewnych zapasów na przy- 
szłość. 


Walne 


zebrania 
Spółek Akcyjnych. 


11 kwietnia: 

„Elektryczne Koleje Dojazdowe*, 
S. A.: zebr. zwycz. (zm. stat.) — o 
godz. 10 w lokalu S. A. „Siła i Świa- 
tło w Warszawie, ul. Marszałkow- 
ska 94. 

„Tramwaje Elektryczne w Zagłę- 
biu Dąbrowskiem*, S. A. w Sosnow- 
cu: zebr. zwycz. — o godz. 12 w lo- 
kalu S. A. „Siła i Światło w War- 
szawie, ul. Marszałkowska 94. 

„Wileńska Fabryka Drutu i Gwoż- 
dzić, 8. A.: zebr. zwycz. — o godz. 
19 w lokalu Wileńskiego Banku Han- 
dlowego w Wilnie, ul. Mickiewicza 8. 


O zryczał:owanie 


podatku obrotowezo. 

W dniu wczorajszym odbyło się 
w warszawskiej izbie przemysłowe 
ikandlowej posiedzenie komisji dia 
spraw podatkowych. 

Na porządku aziennym obrad zna':- 
dowała się sprawa wprowadzenia ry 
czałtów dla niższych kategoryj pł'.- 
tników przy pedatku obrotowy: 
oraz projekt zreformowania podatku 
cd obrotu w handlu między Polską a. 


| wolnym nuastem Gdańskiem. 


1928 r. na trzecie! 


ZE SWIATA 
Psychoza wiłaminowa 


Oświadczenie Komisji Lekarskiej 

Od dłuższego już czasu żyjemy pod 
hasłem odżywiania się witaminami. 
Fod tym względem ogarnęła niektó- 
rych higjenistów wprost psychoza, 
pod wpływem której odżywiano się z 
ołówkiem w ręku, obliczając co chwi- 
la ilość witamin, potrzebnych do spo- 
życia. 

Wiedeńska „Komisja Wydawnicza 
iAustrjackiej księgi środków odżyw- 
czych“, w której skład wchodzą wy- 
bitni uczeni i lekarze, wydała urzęd :- 
we oświadczenie, w którem stwierdza, 
że przeciętny nasz sposób odżywia- 
nia zawiera dostateczną zupełnie 
ilość, potrzebnych dla naszego zdro- 
(wia i rozwoju witamin. Przedewszyst- 
kiem służą ku temu jarzyny, owo- 
ce i czarny chleb. Zbytnie przecię- 
żenie niektóremi witaminami może 
nawet poważnie zaszkodzić naszettu 


organizmowi, szczególnie nerkom i 
raczyniom krwionośnym  (zwapnie- 
nie). 


Tylko w wypadkach chorób, pn- 
wstałych z powodu jednostronnego 
odżywiania i braku niektórych ele- 
mentów, należałoby stosować odży- 
wianie odpowiedniemi witaminami, 
ale pod kierunkiem lekarza i jako 
środkami leczniczemi. 


Kosztowny gwóźdź 


Jak w bajce o wielbłądzie i kocie. 

Wschód, mimo pełni XX wieku, 
pozostał takim samym, jak za cza- 
sów Szecherezady i jej tysiąca i je- 
adnej nocy. 

Znaną była owego czasu bajka o 
Arabie, który sprzedał wielbłąda za 
jednego piastra, z warunkiem, że j»- 
dnocześnie nabywca będzie musiał 
kupić kota. Za kota właściciel zaż ;- 
dał 100 piastrów zapłaty. 

Coś podobnego stało się ostatnio 
w Persją Za niewielką sumę sprze- 
dał pewien obywatel swój dom, w» 
mówił sobie jedynie wyłączną wła 
sność jednego gwoździa, który Bbsł 
wbity w ścianę wewnątrz sieni do- 
mowej. 

Po pewnym czasie dawny właśŚci- 
ciel powiesił na gwoździu swego pa 
dłego osła i przychodził codziennie, 
by sprawdzić, jak daleko posunął oix 
rozkład padliny. Urzędu sanitarnego 
nie było. Położenie mieszkańców do- 
mu było straszne. Wszyscy okrążaii 
zdaleka cuchnący budynek. Nikt ie- 
dnak nie miał prawa zdjąć z gwoż- 
dzia nieszczęsnego osła, bo gwóźdź 
do poprzedniego właściciela. 

Wreszcie ułożono się o kupno 
gwoździa, za który zapłacono tyle, 
ile za cały dom. 

Mułła ten kontrakt potwierdził. 


należał 


„Gopyright” 


na rysunkach dziecięcych. 

Nauczycielka londyńska Marion 
Richardson, w odczycie, wyg!05z3- 
nym w Manchesterze, mówiła o uds- 
rzających spontanicznych zdolno- 
éciach rysunkowych dzieci, które w 
sposób prymitywny ujmują najpię- 
kniejsze motywy artystyczne. Przed- 
stawione rysunki zainteresowały obe- 
cnych na odczycie przemysłowców bs- 
wełnianych, którzy zabrali je, jako 
wzory do tłoczenia na swych wyro- 
vach. 

Ornamenty swoje w najprostszy 
sposób dzieci wyrzynają na kartoflv 
lvb buraku, zapuszczają farbą i od- 
bijają na materji. 

W wielu szkołach angielskich wpro- 
wadzone są tego rodzaju prace. — 
Udatne odbitki otrzymują  „copy- 
right“ i przesyłane są do fabryk ba- 
wełnianych. 

Mali artyści mają tę satysfakcję. 
ze ich nazwiska figurują na wzorach, 
a przemysł zyskuje zupełnie niepo. 
dejrzane okazy prawdziwie prymi- 
tywnych wzorów, które nadzwyczaj 
jpodopają się w krajach południo- 
wych. 


Rai mieszkaniowy 
Pradai e dobrodziejstwo Amery- 
kanki 
W Ameryce, kraju wszelkich 
możliwości wywołał zdumienie 
prawdziwie humanitarny gest 


pewnej wdowy, p. Mary M. Em- | 
mery, która przed piętnastu laty, | 


po śmierci swego męża, bogate- | 
go przemysłowca, część odzie- 
dziczonego wielkiego majątku po 


stanowiła użyć dla uszczęśliwie-, 
Przez wiele lat zasta- | 


nia ludzi. 


nawiała się, w jaki sposób naj-| 


więcej ludziom do szczęścia do-| 


pomóc będzie mogła i wpadła na 
pomysł podarowania 
stwu całego miasta, zbudowane- 
go według idealnych wymagań 
techniki i higieny. Dzisiaj miasto, 
nazwane od jej imienia Marymon 
tem, jest już na ukończeniu i li- 
czy 800 domów mieszkalnych. 
Leży niedaleko og Cincinnati, 
połączone z niem koleją elek- 
tryczną, w miejscowości malow- 
niczej, w słonecznej dolinie, oto- 
czonej górami, na które prowa- 
dzą wygodne ścieżki. Mieszkania | 
są obszerne i każde jest pełne. 
słońca, z ogromnemi oknami, wy 
glądającemi jak ściany szklane. 
Szyby są ze szkła, przepuszcza- 
jącego zdrowe ultra - fioletowe 
promienie. W każdym domu iest 
jedna wielka elektryczna kuch- 
nia, w której dla wszystkich 
mieszkańców przygotowują zdro 
we obiady. Dachy płaskie z tara- 


Sami, na których są baseny ką-. 


pielowe ze sztuczną niewielką 
plażą. Ulice szerokie. Dwa place 
zamienione na kwitnące ogrody. 

Lokatorzy przytem płacą mini- 
malne komorrie, o wiele niższe 
od normalnego. 

Na dzisiejsze czasy było to 
prawdziwe dobrodziejstwo dla 
ludzkości. 

CZ p 
Znawcy palą gilzy „Znicz“ 

BRONISŁAW'.s/SZYBOWSKI 
S-ka. Warszawa, 
ska 49, tel. 162-48. 
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Aartua MO GĄSECKIEGO 
W WARSZAWIEUL.FRETA 16. 


Śnrzedają apteki i składy apteczne. 


DBAJCIE 
0 SWOJE 


$ ZDROWIE! 


„SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA” 


)z marką „Kogut") są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob- 


strukcji i kamieni żółciowych, 
„Szwajcarskie Gorzkie zioła“ s3 


anfuralnym łagodnym środkie m 
Drzeczyszczającym, ułatwiającym 


funkcje organów trawienia i działa-, 


jącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
apteki i składy tpteczne po 2 zł. za 
pudetko. 


ZE ZMARSZCZKAMI. 
podbródkan.i i ze złą 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów.  vodbródkć v. 
mieć naprawdę ładną cerę, łabęd:'z 
rzyję 1 klasyczny owal twarzy, pof% 
tygują się od 11 do 5. Pracują a pa- 
ni2 w niedzielę od 2 de 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zofja uudwiką, 


piega ni 
cea pań nie 


| stwo Lancashire, 
| lożone są Manchester i Liver- 


społeczeń- | 


inych aparatów, 


Marszałkow - 


14 miljonów radjosłuchaczy 


|Słucha angielskiego broadcastingu 


Rozwój radja doszedł w Anglii 
do niebywałych rozmiarów. W 
samym Londynie statystyka li- 
cencyj radiowych poczty londyń- 
skiej wykazuje 550.000. Hrab- 
w którem po- 


pool, liczy przeszło 300.000 licen- 
cyj. Jeśli jak oblicza Broadca- 
(sting londyński, każda licencja 
| obejmuje tylko 4 słuchaczy ra- 
idiowych, to w samym Londynie 
jest stałych słuchaczów  radio- 
wych, korzystających z  włas- 


inych aparatów 2.209 000, 


Ogółem, wedłro obliczeń Bro- 
adcastingu londyńskiego, wszyst- 
kiego razem stałych słuchaczy 
radjowych, słuchających z włas- 
jest w Anglii 
12.500.000. Jeżeli do tego dodać 
t zw. piratów radjowych, nie 
wykupujących  licencyi (jest ich 
w Anglji bardzo niewielka liczba) 
‚oraz zagranicznych słuchaczy au 
dycyj brytyjskich, to ogółem do- 
chodzi się do zawrotnei wprost 
cyfry 14 milionów stałych słu- 
chaczy. 


Przywilej ministra 


Robót Publicznych we Francji 


Teka Ministra Robót Publicz- 
nych we Francji jest zawsze 
przedmiotem ukrytych pragnień 
wielu kandydatów. ze względu 
na pewien przywilej, mocą któ. 
rego każdy były minister tej teki 
ma na całe życie dla siebie i ro- 
dziny zapewnione podróże bez- 
płatne 
jowych we Francjia: Č 


UBAPSIIYT 


w przedziale pierwszej | 
klasy na wszystkich liniach kole- | 


| WŚRÓD KSIĄŻEK 


| Materjal. Komisji dla Usprawnie- 
nia Admin socji Publicznej przy 
Prezesie l? Ministrów. Tom. III. 
Zagadnienie . rzędnicze. Leon Wła- 
dysław  Buwyvicisen. Zagadnienia 
dekształcania urzędników państwe- 


wych i komunalnych ze stanowiska 
usprawnienia administracji publicz- 
nej. Warszawa 1929. Nakładem 
Kom. Ob. Usp. Ad. Pub. Str. 68. 
Komisja Usprawnienia Administra- 
cji Publicznej uznała za konieczne 
| zaznajomienie się ze sprawą dokształ- 
cania urzędników w krajach Zacho- 
dnich. Zebranie źródłowych materja- 
łów w tej dziedzinie polecone zostało 
prof. dr. L. Wł. Biegeleisenowi, który 
przeprowadził odpowiednie studja w 
Niemczech, Francji, Anglji, Belgji i 


właśnie ogłoszona w formie trzecim 
„Materjałów K. dla U. Ad. Pub.*, 
ooszerna monografja, dotycząca do- 
Fształcania urzędników. Autor wy- 
raża nadzieję, że książka jego przy- 
czyni się do powstania w Polsce oso- 
bnegc zakładu dokształcającego 
urzędników państwowych i komunal- 
rych, prac, skupiającego całoksztait, 
dotąd rozrzuconych po szeregu władz 
i instytucyj publicznych. 


MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 
Dogodne warunki. 
„FLORYDA” 


Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej. 


j 


RBA DO WŁOS, 


wenol 


FARBUJE NATYCHMIAST SWE 
LUB JASNE WON MA KAJDY 
ŻĄDANY KOLOR JEJT Pawa C- 

NIE SZ KOOLON, ŁATWY 
1POKÓB UŻYCIA. 


Chóćby dzień” jeden" takiego | 
urzędowania doskonale opłaca | 
sie na całą przyszłość. 
EKOVAT N MARO RCW WNN NNG MIRNŃKGNNNNNKAG 
PIECE SZ ZRAJ BERA "kom 
i kuchenna 


Mocna I trwała EEPE stała hermetyczność, 


a skutkiem tego 50; 


oszczędności opału w porównaniu do 


wszystkich pleców kaflowych Zbęcdnoeść corocznych renon— 


tów. estetyka gwarancja, 


tanlošē. Przeszło 5000 tztuk 


w użycii zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urzgdv, 


Wynalazek i 


wyrób całkowicie polskie 


KAROL SZRAJBER 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, 


AL 


WWW 


WWO GW WAWA 


telefon Nr. 320-33. 


WU WUW WAWA NOA A A RA AAAA AA 


GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ? 


Wielka okazja kupna i sprzedaży. An- 
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów. 
N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


EM YTARBY. LAKIERY ESA 


Farby lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI 


Warszawa ulica Podwale Nr. 15, 
telef. 335-22 i 191-80. 


FUTRA 


wybór najnowszych modeli ' 


Wielki 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 
dogodne 


M. PLESZOWSKI 


Chmielna Nr. 35 tel. 65-51. 


FUTRA 
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso- 
ny modne, robota solidna. 


KACPRZYK 


Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 


Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma: 


CZYŻEWSKI 
Złota Nr. 15. 


| Krawiec Męski 


WŁ. GODLEWSKI 


| Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13 

tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 

lunki z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny przystępne. 


Zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA  , 


|ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
| wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu. 


| Krawiec Męski 
| C. BORKOWSKI 


w Warszawie, 
tel. 235-06. 


Marszałkowska 39-a, 
Przyjmuje obstalunki z 


po cenach przystępnych. 
udzielamy kredytu. 


| 


Holandji. Owocami tych studjów jest |* 


B KRAWIECKIE ZAKŁADY :4 
A 


; własnych i powierzonych materjałów, 
Solidnym 


Na sezon wiosenny, najnowsze faso- 
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 
czapek sportowych. Poleca 
POCHMARA 


Zgoda Nr. 3, tel. 79-24. 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 
Trębacka Nr. 11. 


Fabryczne Składy Mebli 

M. KLASURA 
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do- 


broci: stołowe, gabinety salony oraz 

pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 

bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 

tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- 
' daż także na raty. 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKI 
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


STEFAŃSKI 


OKRYCIA 


| Ważne dla Pań! Suknie wizytowe. 
| Wielki wybór, ratami, Futra najtaniej 
na 18 mies. spłat. 
BR. UNKIEWICZ 
Hoża Nr. 54, m. 2. 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 

okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 

dziecięce oraz konfekcję damską od- 

daje na dogodnych warunkach. So- 

lidna robota. Ceny konkurencyjne. 
L. SZABŁOWSKI 


Bracka Nr 6. 


| POŃEZOCHY, 


| 


TRYKOTAŻE 


Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży 
FR. KRAKOWIAK 
Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royal. Telefon 179-538. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 
fabrycznych. 


STEFAN KLEWIN 
Warszawa, Chmielna 44, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz trykota- 
że, damskie reformy, pończochy i rę- 

kawiczki po cenach przystępnych. 


Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy 


JULJAN CYBULSKI 


»| Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 


148-15. Poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


mama PRZYBORY Firn 
pus ORTOPEDYCENE ZES 
u 
, 


| BUTY ZDROWIA 


wykorywa 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 
Elektoralna 19. 


11.7V 1930. Nr. 100 


„ORTOPEDJA” 


Protezy nowoczesna 
Pasy lecznicze 
Rupturowe banda- 
że 
Gumowe pończochy 


poleca 


W. Lachowicz 


Warszawa 
Marszałkowska 122 


Protezy z duraluminium 


y N? niezwykle lekkie i trwa- 
; iz łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz- 
nicze - ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo- 
we), pasy przepuklino- 
Xd] we i brzuszne, wkładki 
Ana płaską stopę i obu- 
wie lecznicze. 

Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 42 I piętro, 
telefon 146-52, 


Medale złote: Petersburg 1916, 
Warszawa 1927. 
| Firma chrześcijańska, 


£j SZKOŁY KROJU EE 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co- 
dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu 
CZESŁAW KUROWSKI 
| Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


SE wvtyniaciki Hog 


Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy- 
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, serwisy stołowe, 
"szkło i porcelana, naczynia 
aluminiowe. 
„WYGODA” 


Marszałkowska 38 m. 20. II brama. 


mg 5 |E 


Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarsko- 
Kamieniarska. 


K. R. KOZIŃSKIEGO 

BR. SZYMBORSKI 
ul. Powązkowska Nr. (18 i 76) domy 
własne przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Konto 
czekowe P. K. O. 12282. Pomniki z 
granitu, marmuru i piaskowca. Bu- 
dowa grobów i roboty budowlane, 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solee Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych 


Z. GASIOROWSKI 
Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kład po cenach przystępnych 
S. KULIŃSKI iS. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 3a. w podwórzu. 
Tel. 149-29. 


1] 


| 


l 


PATEFON Y 
prawdziwe poleca Główny Skład 
ADAM KLIMKIEWICZ 

Marszałkowska Nr 154. Warunki do- 
godne, cenniki bezpłatnie. 


Zakład KAMIENIARSKI 
Wykonywa roboty marmurowe, grani- 
lowe z piaskowca i reparacje tako- 
wych. Ceny konkurencyine. Nowy 

Świat Nr. 38, tel. 14-592, 
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KULTURA I SZTUKE 


TO i OWO 


O NOWĄ KOBIETĘ. 


„Krzyk o nowego mężczyznę” rzu- 
ciła w ubiegłym tygodniu p. Irena 
Solska w licznie zgromadzone na je; 
odczycie pod powyższyrni tytułem 
aadytorjum. b 

W czem miała ona słuszność, a w 
czem jej nie miała, nie będę tu z nia 
dysputował, tembardziej, że z taką 
dykcją i z tym syrenim głosem, ja- 
kiemi rozporządza ta wielka artyst- 
ka, nie mówiąc już o nadprogramo- 
wym a niewątpliwym jej talencie li- 
terackim, można od biedy w człowie- 
ka wmówić wszystko o czem się za- 
marzy. Ale pozwolę sobie równole 
gle rzucić parę cichych słów na dru- 
gą szalę ważonej przez nią sprawy. 
Ły się nieśmiało upomnieć i o nowa 
kobietę, bo chyba i w tej materji jest 
coś niecoś do omówienia. 

I niekoniecznie tak już bardzo no- 
wą, ale powiedzmy: inną. Bo nie bę- 
dę obłudny, przyznam się odrazu, 
że jestem cokolwiek z ancien rógime'u 
i nie upieram się przy tem, aby ta 
mowa kobieta była bezwzględnie anty- 
tezą tamtej, dawnej, tej ,„przedwojen- 
nej“, a nawet dalej jeszcze, 

Przedewszystkiem zależałoby na 
tem, aby to była istotnie kobieta, 
aby człowiek, tak jak dzisiaj patrząc 
na ostatnią jej edycję, nie miał kło- 
potu i nie musiał, stukając w palce, 
deliberować: „czy to bies, czy to 
pies“, kobieta czy jakiś surrogat? 
Jak wiadomo, tendencje obecnej mo- 
dy i obyczajowości usiłują utrudnić 
odpowiedź na to nie nastręczające 
niegdyś wątpliwości pytanie, frene- 
tycznie dążąc do zneutralizowania 
różnicy płci. A cała ta przeciwna na- 
turze defeminizacja kobiety jest w 
gruncie rzeczy zewnętrznym wyrazeln 
chęci wyzwolenia się z więzów, które 
dawna kobieta uważała dla siebie za 
obowiązujące, celem zdobycia podej- 
rzanego kaloru „przywilejów, m- 
ropolizowanych dotąd przez płeć 
brzydką. 


Mężczyzna, 


ki życia a nie tancerki 
niełatwe ma dziś zadanie. Kobieta 
która się ubiera w sposób, nie pozc- 
stawiający żadnych złudzeń ani od 
dołu, ani od góry, która słucha bez 


Nauka moralna w Meksyku 


podawać do publicznej wiadomoś- 
ci opisów zbrodni, znalazła całko- 
wite uznanie w prasie ñ 
skiej, z innych tylko pobudek niż 
w prasie katolickiej. 


o zbrodniach, samobójstwach i 
skandalach, gdyż w ten sposób na- 


„nieprzyjemną“, która odstrasza tu 
rystów. 

E O e | 
warstwą różu, a strojną w chustecz- 
kę o wymownej nazwie „apaszki ‘ 
szyję z lubością chyli nad byle ba- 
gnem, taka kobieta niejednokrotnie 
pociąga nawet mężczyznę, ale nie da 
ołtarza. A i urok jej nawet, naogć! 
biorąc, ani jest silny, ani tembar- 
dziej trwały. Ten prawdziwy męż: 
czyzna, ten, o którego dziś tak się 
woła, chciałby mieć przecie i praw: 
dztwą również kobietę, a chciałby 
móc ją nietylko kochać, ale szano- 
wać i czcić. Niechże będzie ona prze- 


któryby wśród tych | my nie 
pół - kobiet chciał szukać towarzysz- | 
do dancingu, | 


dewszystkiem godną tego, aby być 
matką. A wtedy nie będzie już po- 
trzeba „krzyczeć“ o nowego męż- 


i podobieństwo Boże wychowa. 


Przed laty, przed wielu, wielu la- 
ty mawiano, że białogłowa winna 
mieć cztery zalety: cnotę w serc. 
skromność w obliczu, niewinność w 
vściech i robotę w ręku. Minęły już 
czasy kołowrotków i płonącego lucz,- 
wa, ale te cztery rzeczy i w świetle 
elektrycznem — przy którem jednak, 
rzecz dziwna, jakoś trudniej odrój- 
nić zło od dobrego — wyglądałyby nie 
najgorzej. Bo co uczciwe, to, jak 
uczciwe wino, nic z latami nie traci. 
W dodatku gotów jestem się zał- 
żyć, że, co do wewnętrznej pogody. 
nawet ta dzisiejsza, naoślep goniąca 
za wrażeniami kobieta (choć pewwie 
uwierzy) czułaby się w ta- 
Lim staroświeckint stroju jeszcze le 
piej, niż w pyjamie, a nie wątpię, że 
zaskoczony tą imetamorfozą mężczy” 
zna bynajmniej nie uważałby się za 
pokrzywdzonego. 


daje się miastu widok i atmosferę | 


czyznę, bo go na człowieka na obraz | 


Opisy zbrodni Z KINOTEATROW 


| 


| wyćw. Fox film, w kinie Atlantic 
Teza prasy katolickiej, by nie! 


RYCERZE MIŁOSTEK 


Bardzo ponętny tytuł... tylko... 
pozory często mylą i dlatego dy- 
rekcja kina powinna  iaknajprę- 


meksykań-: dzej schować film do pakameru. 
|Śliczna Lili 
7 | beznadziejnej sytuacji; 

Ostatnio jeden z najpoczytniej- wprawdzie nóżki aż do skutku, a 
szych dzienników stolicy b. prezy- także i odwrotną stronę medalu 
denta Callesa, „Excelsior“ od (jei partnerki czynią to też, tylko 
głosił, że odtąd nie będzie ogłaszał z mniejszym wdziękiem), ale ca- 


Damita nie ratuje 


pokazuje 


ła potrawa podana jest w. rycy- 
nowym sosie i zamiast bawić — 
śmiertelnie nudzi. Jak widać z 
filmu żołnierze amerykańscy nie 
mają nic innego do roboty jak 
wymyślać sobie od małp, oran- 
gutłangów i t. p, a pozatem 
oświadczać, że jeden drugiego 
ma w niekoniecznie zaszczytnem 
miejscu, co na dalszą metę jest 
zabójczo nudne... 
ną z ważnych funkcyj tych dziel- 
nych wojaków jest obklepywanie 
dziewczynek wszystkich części 
Świata... i czy to potrzeba 
aż kina, żeby takie głupstwa zo- 
baczyć? z 

Lili Damita jest godna podzi- 
wu.. nema wokół niej ani jedne- 
go przystojnego chłopca... co gę- 
ba ta tak wredna, że aż przykro 
patrzeć. Jednem słowem koszary 
przedstawiono jako 
kogutów bardzo niesmakowicie... 

Nad program Raquel Meller... 
Boże zmiłuj się... Uczyniono to 


chyba na prima aprilis. U nas w, 


naipaskudniejszej rewii wygwiz- 
danoby podobną kreację... bo 
można już darować Raquel Mel- 
ler głos... ale dekoracie... treść... 
nie.. naprawdę trudno przełknąć 
nową dźwiękową pigułę.. traci 
się apetyt na dłuższy czas. 


I. Z. 


« + 4 


9J-ta rocznica śmierci 
HENRYKA WIENIAWSKIEGO 


W sobotę, dnia 12-go b. m. upły- 
wa lat 50 od chwili, kiedy zamknał 
powieki na zawsze największy skrzy- 
nok komnozytor swej epoki, Henryk 
"Wieniawski. Czeżąc pamięć przed- 
wcześnie zwarłoyo artysty, zamówi- 
lc Warsz. abw. Muzyczne mszę ża- 
łobną za spokój jego duszy, która 
odbędzie się w sobotę o godz. 11- 
tran» w kościele Św. Krzyża, przed 


a pozatem jed- | 


teren walki. 


Radio 


Program Polskiego Radjo na nie- 
dzielę, dnia 13-go b. m.: 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kam. gospodarczy. 


WARSZAWA: 10.15 Naboż. z Ka- 
tedry Pozn. 12.10 Poranek symf. z 
Filh. Warsz. 14.00 Uprawa okopo- 
wych. 14.20 Łowieckie pieśni ludowe. 
14.30 Ład — porządek w obejściu 
gospodarskiem. 74.50 Pieśni ludowe. 
15,00 Co słychać, o czem wiedzieć 
trzeba. 15.20 Koncert z Filh. Warsz. 
Wyk. Ork. filh., Chór Konserwa- 
torjum Muz. w Bydgoszczy. 17.00 
O owadach, które wędrują po świe- 
cie. 17.20 O podróży przez Rosję i 
Mandżurję do Japonji. 17.40 Koncert 
19.25 Dawne szlaki. 20.00 Kwadrans 
liter. 20.15 Koncert popularny. 21.45 
Słuchow. z Katowie. 22.25 Ostatnia 
Fala. 


KRAKÓW: 10.15 Naboż. z Kat. 
Pozn. 12.10—14.00 Poranek z Filh. 
Warsz. 14.00 Pogad. z Warsz. 14.20 
Muz. z Warsz. 14.30-—14.50 Uprawa 
kuraków pastewnych.  14.50—15.00 
Muz. z Warszawy. 15.00—15.20 Kro- 
nika rolnicza. 15.20—17.00 Koncert 
z Filh. Warsz. 17.00 Feljeton p. t.: 
Myślistwo. 17.20 Odczyt. 17.40—19.00 
Koncert z Warsz. 19.15—19.55 Walt 


Whitman jako piewca demokracji 
i radości życia. 20.00 Kwadrans lit. 
z Warsz. 20.15 Koncert wieczorny. 


41.45 Słuchow. z Katowic. 22.15 Kom. 
z Warsz. 


POZNAŃ: 10.15—11.45 Naboż. 
z katedry pozn. 12.05-—14.00 Aka- 
demia ku czci Andersena. 15.20— 


17.00 Koncert z Filh. Warsz. 17.00— 
17.15 Gawęda hare. 17.15—17.45 
Koncert gramof. 17.45—18.15 Aud. 
ala dzieci. 18.15—18.20 Biuletyn Sto- 
warzyszenia Ml. Polsk. 18.45—19.40 
Koncert popol. 19.40—20.00 Silva 
rerum. 20.00—20.15 Kwadrans liter. 
z Warszawy. 20.15—21.45 Koncert z 
Warszawy. 21.45—22.15 Słuchow. z 
Katowie. 


KATOWICE: 10.15 Naboż. z kościo- 
ła w Wielkich Piekarach. 12.10—14.00 
Transm. z Filh. Warsz. 15.00—15.20 
O pielęgnacji zasiewów na wiosnę. 
15.20—17.00 Transm. z Filh. Warsz. 
37.00—17.20 Ofiara Krzyżowa. 17.20 
—17.40 Odczyt z Warsz. 17.40—19.00 
Koncert popul. 19.20—19.30 Inter 
mezzo muz. 19.30—19 55 Bery i bojki 
śląskie. 20.00—20.15 Kwadrans lit, z 
Warsz. 20.15—21,45 Koncert z War- 
azawy. 21.45—929.15 Wiara — słu- 
chowisko regjonalne. 


WILNO: 10.15 Naboż. z katedry 
nozn. 15.00—15.20 Uprawa ziemnia: 
ków. 15.20—17.00 Koncert z Warsz. 
17.00—17.20 Nauczyciel regjonaliste 
17.20—17%.40 Odczyt 7 Warsz. 19.00 
.—19.25 Kukułka wileńska. 19.25— 
19.40 Lekcja niem. 20.00—21.45 
Kwadrans lit. i koncert z Warsz. 
£41.45—22.15 Słuchow. z Katowic. 

LWÓW: 10.15 Naboż. z katedry 
pozn. 12.10 Poranek z Filh. Warsz. 
15.20 Koncert z Filh. Warsz. 17.40— 


P «a 
Ze świata 
e 
radja 
RADJOWA PRELEKCJA PETKIE- 
WICZA. 

Jak już zapowiadaliśmy, w piątek, 
dnia 11 kwietnia o godzinie 19.25 
stanie przed mikrofohem stacji sto- 
łecznej mistrz biegów  długodystar 
sowych, zwyciezca Nurmiego Stani 
sław Petkiewicz, który opowie ra- 
djosłuchaczom o swoich sukcesach i 
podzieli się z nini wrażeniami z po- 
drozy do Ameryzi. Radjowa prelek 
cja Petkiewicza, który jest już dzi 
siaj sylwetką sportową dobrze zna 
ną na caiyni Świecie, zainteresuje 
zapewne nietylko sportowców, ale 1 
ogół radjosłuchaczów polskich. Pre- 
Jekcja znakomitego sportowca trwa? 
będzie od godz. 19.25 do 19.40 i ujęta 
została w formę interesującego wy 
wiadu. 


KONCERT ALEKSANDRA GŁA 
ZUNOWA W RADJO 


Dzień dzisiejszy, 11 kwietnia, przy» 
vjesie radjosłuchaczom sensacj3 
muzyczną. Oto jak zwykle, wieczo- 
rem o godz. 20.15 stacja warszawska 
stacje prowincjonalne 
z Filharmonji koncert 
symfoniczny, który poprowadzi zna- 
komity rosyjski kompozytor i dyry- 
gent Aleksander Głazunow. Usłyszy- 
my szereg utworów dyrygenta w wy- 
konaniu orkiestry  filharmonicznej, 
zaś p. Helena Gawryłowa odegra 
ciekawy koncert fortepianowy F-moli 
Głazunowa. Zaznaczyć należy, iż Ale- 
ksander Głazunow jest obok Rim- 
skiego - Korsakowa niewątpliwie je- 
dnym z najwybitniejszych rosyjskich 
kompozytorów nowszych czasów. — 
Obecnie A. Głazunow jest dyrekto- 
rem  Konserwatorjum w Leningra- 
dzie. 


i wszystkie 
transmituja 


TF ON | BO. 12. 
19.00 Koncert z Warsz. 19.00 Rozmai- 
tości -80.00-„kwadrans lit. z Warsz. 
20.15 Koncert z Warszawy. 21.45 
Słuchow. z Katowic. ; 

ŁÓDŹ: 10.15 Naboż. z Katedry 
Pozn. 12.10—14,60 Poranek z Fih. 
Warsz. 15.20—17.00 Konc. z Fill. 
Warsz. 17.00 O owadach, które wę- 
druja po świecie. 17.26 Transm. = 
Warszawy. 17.40—22.00 Transm. z 
Warsz. 

ZAGRANICZNE: 11.05 Wiedeń. 
Koncert symf. 15.00  Kilonja. Fra 
Diavolo — opera Aubera. 15.10 Fil- 
versum, Matthaus Passion — ore- 
torjum Bacha. 20.00 Praga. Koncert 
polski. 20.00 Królewiec. Car i Cie 
šla — opera kom. Portzinga. 20. ' 
Wrociau. Jaskółka — opera Puccinis 
go. 20.15 Wiedeń. Wielkanoc — sztu:- 
ka Strindberga. 20.80 Medjolar. 
Dzwony kornewiiskie — opera Płan- 
quett'ea. 21.02 Rzym. L*Amico Fritz, 
opera Mascagniego. i 


zmrużenia powiek anegdot, za jak u Mmp. |wielkim ołtarzem. 

nie tak dawno jeszcze wyrzuconoby Wybitne siły urtystyczne przyjmą 
opowiadającego momentalnie a udział w części muzycznej nabożet:- 
drzwi z przyzwoitego domu, która je ODNAWIAJCIE tma po którem grono muzyków uda 
bez zająknienia nawet powtarza, J RAW A du 
która rumieniec wstydu zgubiła pod | PRENUMERATĘ pamięci Pae DAR polskiego: 
BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI — I dziecki mocie? = 


LUDZIE I 


POWIĘŚĆ 


am ) ; ac W. 
— To afetaki TE — Ha!.. Tak bez winy... Wiadomo, Miemce.... — Nojdzie Sie... 
za a $ i F, =” O : PAC 9 

— Wiadomo, — odrzekł żołnierz z powagą—prze- Jako że niby beł śpieg: | j 
Ta — Żoden śpieg!... Bogać tam!.. Kolei ozwaliło | by pochodzący z poza stodoły. 

Ź. h wieko aT o on E w jennem miejscu... A Miemce pedziały, że to niby on 

— Jesceby.. Wiadomo... Lubi!.. Jeszcze jak.. | 7Fobiet... I bez winy zabiły... Takie psiawiary... 
U nos za cysorza toby się chłopy dały porumbać... -n Na wojnie dużo luda ginie... Trafiajom się | pali. 

i niewinni... — filozoficznie zauważył żołnierz. 


— Mówicie? 


— Dwie córki... Obie żyniate... 
— Widzieliśta? To tak kiej u mnie... Jo też mom 
dwie córki... Ino jenna je gdowa... Chłopa zabiły Miem- 
ce przed tydniem... 
— Bez cóz to? 


am PL _ =" AAÓJ 


— Zapol w piecu... — Ręką wskazał znacząco na 
piec. Stara kiwnęła głową i natychmiast przystąpiła do 


roznieconia ognia. 


deczniej Ślaz. 


— A może ziicie co? — zapytał tym 


razem ser- 


— Jakbyśta mieli co do gęby włożyć... to sie zji.. 


Nagle do uszu Ślaza dobiegł krzyk ludzki. jakgdy- 


Ślaz nadstawił uszu. 


zerwawszy się z zydła. W pierwszej chwili błyska- 
wicznie przyszło mu do głowy, że może stodoła się 
Żołnierze wbrew przyrzeczeniu palili może pa- 
pierosy i przez nieuwagę podpalili stodołę. Krzyk po 


— Prowdę mówię... Jako żywo... Wierzcie... 
— Dyć co nimom wierzyć? Przecie mówicie? 
— io sie wi... Cysórz je, aż hej. 

A wy som z jakich stron? —- pytał Ślaz. 
Jo? A z pod Tarnowa... z Grudy... 

- Niby wieś? 

— Tarnów to je takie wielgie piekne miasto... 
Bedzie mniejse od Wiednia i Krakowa.. Ale pewni- 
kiem więkse od waszy Warszawy.. A Gruda to ta 
moja wieś. 

-— Tam tyż som nasi? 

— Jakże? Przecie polskie miasto... I polsko wieś... 
Jak i u wos... 

=. lp ŻYGhi? 

— Takie samiuteńkie jak u wos... Szwargocom po 
swojemu... 

— To wy gospodorz? — dopytywał Ślaz, usiadl- 
szy na zydlu. 

— Półtora morga bede mioł, nie więcy... Ale zie- 
mio dobro... U nos naród gęsto siedzi na roli... 


| 


Chwile zapanowało milczenie. Stary Ślaz zwiesił 
siwy łeb. pogrążył się w zadumie. „Żołnierz cesarski 
sięgnął do kieszeni i wyciagnął paczkę tytuniu i bibuł- 
ki. Oderwat jedną, nasypał (tytuniu i wyciągnął rękę 
w kierunku gospodarza. 

— Zakurzycie? 

Bóg zaplat. 

Żołnierz wyciągnął po raz drugi rękę w kierunku 
Ślaza, tym razem z zapaloną zapatką. Zaciągnęli się 
dymem. 

— Dobry tabak... — pochwalił Ślaz. 

— Oooo! nosz tabak ie dobry... Sie wi... 

Do izby wsuneła się Wicicha. Nie spojrzała w stro- 
nę rozmawiających. Prawie skradaiąc się podeszła do 


pieca i coś tam grzebać noczęła. 


Ar, „I 


4 Dacie wody uwarzyć? — spytał żoł- 

nierz markotnie 
Warzcie.. Ino trzebaby ogień.... 

,— Wic'cha!.. — krzyknął głośno. Stara obejrzała 


się, nie przestając grzebać w piecu. 


wtórzył się, był jakby jeszcze głośniejszy. Ślazowi się 
wydało, że słyszy rozwaczne wołanie o pomoc swego 
zięcia Siłacza. Osłupiat, ale tylko na jedną, dwie se- 
kundy. 

— Słyszycie? — spytał żołnierza, 

Słyszem.. Ktosi woło o pomoc... 
Z drogi? abo z pola? 
Cheba z pola... 

Jednym skokiem znalazł się Ślaz na dworze. 
Żołnierz wybiegł za nim. wiedziony trochę ciekawo- 
ścią, a trochę jakby przeczuwając, że może być po- 
mocnym. z x 

Na dworze było widniej, niźli przedtem. ale poża- 
ru żadnego nigdzie nie dostrzegli. Gwiazdy słabo mi- 
gotały. ale za to tarcza księżyca jaŚniała trochę na za- 
mglonem niebie. W powietrzu była cisza. przerywana 
tylko zgiełkiem jakimś, dochodzącym najwyraźniej 
z poza stodoły. 

(C. d. n.). 


Co słychać w Warszawie? 


Zwalczani 


e hazardu 


INSTRUKCJE KOMISARJATU RZADU DLA POLICJI 


Komisarz Rządu m. st, War- 
szawy wystosował pismo do Ko- 
mendy P, P. w sprawie akcji or- 
ganów policyjnych przy zwalcza- 
niu hazardu. W piśmie tem wska- 
zuje Komisarz Rządu, że na tere- 
nie targowisk, miejsc zabawowych 
it. p. w stolicy urządzane są czę- 
sto ruletki i loteryjki na rozmaite 
sprzęty i słodycze. 

Generalna dyrekcja loterji pań- 
stwowej wskazała, że urządzanie 
takich ruletek należy uważać za 
wyrażne przekroczenie przepisów 
o loterji państwowej. Starostwa 
grodzkie, jak i urząd przemysłowy 


magistratu mając to na uwadze 
nie wydają żadnych zezwoleń na 
podobne imprezy. 2 tego też 


względu wszelkie ruletki i loterje 
są aranżowane zupełnie bezprawnie. 


Przed wyborami 


w samorządzie stołecznym 

Prezydjum rady miejskiej wy- 
znaczyło ferje wielkanocne w ra- 
dzie do dnia 24 kwietnia. W ko- 
łach samorządowych obiegają u- 
porczywe pogłoski, że obecna ra 
da nie odbędzie już wiełu posie- 
dzeń i że możliwe jest jeszcze w 
m-cu maju wydamie dekretu P. 
Prezydenta Rzplitej i  rozwiąza- 
niu obecnej rady miejskiej i rozpi- 
saniu nowych wyborów. 

W związku z tem zwołane ma- 


ją być zaraz po świętach posiedze-. 


ma klubów radzieckich dla poczy- 


nienia przygotowań do ewentual-| 


nej akcji wyborczej. 


Wieści z kraju 


(Od wtasnych 
KRONIKA CZĘSTOCHOWSKA 


CZĘSTOCHOWA. — MISJE W 
PARAFJI ŚW. RODZINY. — We 
wszystkich parafjach Częstochowy 
odbywają się obecnie od 30 marca 
dwutygodniowe misje. Prowadzą je 
0.0. Jezuici w kościele katedral- 
nym św. Rodziny. Pierwszy tydzień, 
przeznaczony dla niewiast, wydał 
nadzwyczajne owoce. Codzien groina - 
driły się w olbrzymiej świątyni ty- 
siące niewiast na kazania misyjne. 
Żaden głos ludzki nie jest w stanie 
objąć rozległych przestrzeni kościoła 
ale w pomoc kaznodziejom przyszły 
głośniki, rozmieszczone na filarach 
głównej nawy i w bocznych kapli- 
cach, a nawet w zakrystji. 

Punktem kulminacyjnym pierw 
szego tygodnia było poświęcenie ca- 
lej paratji św. Rodziny Najśw. Ser- 
cu Jezusowemu, w I. piątek miesiąca. 
Około 10 tysięcy wiernych wypełniło 
szczelnie świątynię. Po odśpiewanej 
litanji do Serca P. Jezusa przemówił 
D. Bury podniośle i porywająco po 
czem tysiączne rzesze powtórzyły za 
kaznodzieją w głos akt ofiarowania 
się parafji Najśw. Sercu Jezusowemu, 
Nastała najuroczystsza chwila ciszy, 
a ks. Prałat Wroblewski, proboszc * 
parafji, udzielił ludowi błogosławien- 
stwa Najśw. Sakramentem. 


KRONIKA POZNAŃSKĄ 


POZNAŃ. — NADUŻYCIA NA 
POCZCIE. — W tutejszym głównyn 
urzędzie pocztowym stwierdzono nad 
cżycia w dziale Focztowej Kasy Osz 


OGŁOSZEŃ 


Se tyko 


"a 
U 


|Komisarz Rządu prosi o wydanie 
„odpowiednich instrukcyj organom 
policyjnym, by jakszajenergiczniej | 
'zwalczały takie imprszy hazardowe. 


Protokóły spóo.zodzane  właści=| 
cielom nielegalnyci loteryjek mają 
byc przekazyw in: wiaściwym urzę-, 
dom skarbowym dla pociągnięcia, 
winnych do o.lpowiedzialności są-, 
dowej | 


Ostry sprzeciw | 


Szoferzy, 
a badania psychotechniczne 


W związku z przejęciem przez 
sekcję autobsów miejskich za- 
jezdni samochodowej. która przed- 
tem podlegała miejskim zakładom 
zaopatrywania zamierza dyrekcja 
autobusów przeprowadzić badanie 
psychotechniczne wszystkich szofe- 
rów, zatrudnionych w zajezdni 
Ten projekt dyrekcji spotkał się z 
ostrym sprzeciwem szoterów, któ- 
rzy twierdzą. ze już od przeszło 10 
lat pracują w tym zawodzie i po- 
siadają dostateczną rutynę. 


Dnia 7 b. m. odbyło się, pod 
przewodnictwem prezesa zarządu i 
prezydenta miasta stoł, Warszawy 
inż. Z. Słomińskiego, posiedzenie 
komitetu wykonawczego zarządu 
Związku Miast Polskich. 

Rozpatrzony był przedewszyst- 
kiem projekt rozporządzenia p. mi- 
'nistra spraw wewnętrznych o ewi- 


dencji i kontroli ruchu ludności. 
Komitet wykonawczy wysłuchał 
sprawozdania powołanej dla tej 


sprawy przez zarząd Z. M. P. ko- 
misji rzeczoznawców. Komisja po- 
iczyniła do wspomnianego projektu 
|szereg uwag i zaproponowała ogól- 
|ną rezolucję treści następującej: 
„Komisja rzeczoznawców uznaje 
za konieczne przekazanie wszelkich 
czynności, wynikających z wyko- 
nania i stosowania przepisów o el 
|widencji i kontroli ruchu ludności 
organom samorządu  terytorjal- 
nego | 
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korespondentów ). 

|ezędności, których dopuściły się 2 
urzędniczki tego urzędu, Spiżewska i 
Sobkiewiczówna. Sprzeniewierzenia 
dochodzą do 20.000 złotych. 


KRONIKA WILEŃSKA 


NIEŚWIEŻ. — AKCJA KATO. 
|LICKA. — Przed paru laty powsta- 
[ia u nas Sodalicja Marjańska mło% 
uzięży szkolnej, po pewnym czasie 
Pañ, a w roku bieżącym Panów. W 
dniach 16, 17 i 18 marca r. b. stara- 
niem ks. Moderatora Stefanowicza i 
obu sodalicyj odbyły się trzydniowe 
rekolekcje, które prowadził ks. 
Szezerbiński z Gostynia — Poznań 
skiego. j 

Istnienie powyższej organizacji 
jest zasługą ks. Moderatora Stefa- 
rewicza, który przed trzema laty zo- 
stał mianowany i wyznaczony na sta- 
nowisko kapelana klasztoru S.S. Be. 
redyktynek i prefektem miejscowe- 
go gimnazjum. 

Zaraz po przyjeździe ks, Stefano- 
wicz zorjentowawszy się nieco w 
miejscowych stosunkach przystępuje 
do pracy. Po przygotowaniu gruntu 
ks. prefekt zakłada Sodalicję mlo- 
dzieży szkolnej zarówno gimnazjum 
jak i seminarjum nauczycielskiego 
zdobywając miłość i szacunek mio. 
dzieży obu zakładów. 

Po pewnym czasie niestrudzon, 
kapłan nie ustajac w szlachetnej pra- 
cy dla dobra Kościoła i Ojczyzny 
zikłada Sodalicję Pań, a w rok pv- 
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KONTROLA RUCHU LUI 


Z POSIEDZENIA ZARZĄDU ZW. MIAST POLSKICH 


Za wysokość 1 mim. mb za jego 
(wzmianki) 2.00 zł; „Nekrołogia* —- 
za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skosne) i tabelaryczne ( 
za gotówie i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela sig. 
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źniej Panów. — B. St. 
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Po przeprowadzeniu dyskusji 
komitet wykonawczy przyjął spra- 
wozdanie do wiadomości i ucłewalił 
zaproponowaną rezolucję z uzupeł- 
nieniem  podkreślającem  koniecz- 
ność znalezienia źródeł na pokry 
cie zwiększonych wydatków samo 
rządu związanych z wprowadze- 
niem w życie rozporządzenia, 

W związku z tą uchwałą w naj- 
bliższym czasie będą przesłane M. 
S W. protokół posiedzeń komisji 
rzeczoznawców wraz z uchwałą 
komitetu wykonawczego oraz z 
prośbą o wzięcie pod uwagę, przy 
ostatecznem ustalaniu projektu 
rozporządzenia ministerjalnego, po- 
wyższego postulatu. 


książki wojskowe 
Kto może robić adnotacje 
Podczas zeszłorocznych zebrań 


kontrolnych rezerwistów i pospoli- 


taków zauważono, że w ich ksią- 
żeczkach wojskowych czynione by- 
ły różne adnotacje i wpisy przez 
urzędników stanu cywilnego, orga- 
ny l* P, i rządców domów, 
Wobec tego ministerstwo spraw 
wojskowych wyjaśniło obecnie. że 
wymienione wyżej organy i urzędy 
nie mają prawa czynić jakichkol- 
wiek wpisów do książeczek 


skowych. Poza władzami wojsko- | 


wemi mogą jedynie urzędy gminne 
(magistraty),) w specjalnie na to 
przeznaczonych rubrykach, czynić 
adnotacje o dokonaniu meldunków 
wojskowych. 
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POGRZEBY 


! 
Na Powązki: 
Getter Ludwik, wł. domu, wy- 


prow. z kośc. św. Anny o godz. 
11.30 przed poł. — Kowalska A- 
leksandra, wypr. z kapl. Powązk. 
o godz. 1130 przed poł. — Fron- 
czek Bolesław, wypr. ż kośc. św. 
Krzyża o godz. 1 pop. — Narbut- 


towa Natalja, kier. szkoły, wypr. 
z kapl. Powązk. o godz. 10.30 r. 


Na Bródno: 

Soczyk Marja, wypr. z Bazyli- 
ki Serca Jezusowego o godz. 10 
r. — Zdziechulski Fabjan, stel- 
mach, wypr. ze szpit. l»z, Jezus o 
godz. Iro r. — Cabajewska Józefa, 
wypr. ze szpit. Dz. Jezus o godz. 
ro r — Dźwigała Marjanna, wy- 
prow. z kośc. św. Krzyża, o godz. 
ro r. — Tulicka Anna, ż. oficjali- 
sty, wypr. z kośc. św. Krzyża o 
godz. 11 przed poł — Kapusta 
Aleksander, wyrobnik, wypr. ze 
szpit. Dz. Jezus o godz. 1 pop. — 
Grochowska Zofja, wypr. ze szpit. 
Dz. Jezus o godz. 1 pop. — Mu- 
siński Aleksander, wyrobnik, wypr. 
ze szpit. Dz. Jezus o godz. 1 pop 


iefgce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane” przed tekstem — 60 gr; „W tekścńe* — 80 
do 100 mm. 15 gr; od 100 do 200 mm. 30 pr, pod 209 mm. 60 gr.; „Drobne“ 
zeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 


Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szpitalna 12. tel. 90 - 67. 
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| Najście studentów 


NA REDAKCJĘ „ŻÓŁTEJ MUCHY” 


|. Ornczdaj o godz. 19 min. 15 do 
redakcji tygodnika „Żółta mucha”,: 
mieszczącej się przy ulicy Zło- 
tej 40, przybyło 5 studentów, któ- 
rzy zażądali wydania wszystkich 


Statut emerytalny 


pracowników miejskich 


Komisja emerytalna magistratu 
pod przewodnictwem  wiceprezy- 
denta miasta Tad. Szpotańskiego 
rozpatrzyła poprawki przedłożone 
przez wszystkie związki zawodowe 
pracowników miejskich do pro- 
jektu statutu emeryralnego opraco- 


wanego przez komisję. Wszystkie 
związki  przedłożyły uzgodnione 
poprawki. Komisja przyjęła część 


tych poprawek, między in. zaakcep 
towała 6o proc. zaopatrzenia eme- 
rytalnego dla wdów zamiast do- 
tychczas obowiązujących 50 próc 
oraz r12-miesięczną odprawę dla 
tych pracowników, którzy nie zdą* 
żyli jeszcze nabyć praw emerytal- 
nych. a zostali zwolnieni wskutek 
choroby. 


znajdujących się na składzie nu- 
merów pisma, celem zniszczenia 
ich, jako niemoralnych w swej 
treści. 

Wydawca tygodnika, b. poseł 


Dymowski usiłował tłumaczyć 
przybyłym, że do tego rodzaju 
spraw powołany jest kto inny. ' 


Gdy wszakże tłumaczenia nie po- 
magały, usiłował zawezwać poli- 
cię i polecił dozorcy zamknąć " 
bramę. Usiłowania te okazały się 
bezskuteczne, gdyż przed brama 
domu, znajdowała się wieksza © 
grupa studentów. która uniemożli: 
wiała wszelkie próby zawiadomie= 
nia władz policyjnych. 

Ostatecznie przybyli rozpuścili 
w redakcji jakieś gazy, a wszyst- 
kie przedmioty pooblewali eks- 
krementami. 

Jak się dowiadujemy najście 
miało miejsce w związku z notat- 
ką p. t „Ekskrementymental- 
ność”, za którą pismo było 3 ra- 
zy konfiskowane. 

Studenci opuścili lokal redak- 
cji nie zatrzymani przez nikogo, 
tak, iż nie ustalono ich nazwisk. 


Parafja porycka jest jedną z! 
tych paratijj w których podczas 
ostatnich wyborów do Sejmu i 
Senatu największą ilość głosów! 
otrzymały listy, wrogie Kościo-! 
łowi. Jednak myliłby się ten, kto 
na podstawie ostatnich wyborów 
chciałby sądzić, że ludność tu- 
tejsza jest przekonań radykalno- 
lewicowych. Tak bowiem nie 
ijest. Ludzie tutejsi są przekonań 
wybitnie katolickich „i narodo- 
wych. A że podczas ostatnich 
wyborów dali się otumanić, wto- 
żyć to trzeba jedynie na karb 
bardzo niskiego jeszcze poziomu | 
oświaty. Nieuświadomiony lud tu 
tejszy nie miał tyle siły moral- 
inej, a szczególnie umysłowej, aby 
oprzeć się naporowi tak szalonej 
agitacii, jaka tu była uprawiana 
przez dobrze płatnych  agitato-! 
rów. Tak długo nie można tu my 
śleć o jakiejkolwiek akcji na 
szerszą skalę, dopokad prawdzi- 
wa oświata katolicka będzie w 
powijakach. Stąd też i Akcję Ka- 
tolicką należało tu rozpocząć od. 
zaszczepiania i rozszerzania 0- 
światy katolickiej. Choć jeszcze 
niewiele, jednak nieco już dało 
się zrobić pod tym względem. 


Oto od stycznia, b. r. przy- 
chodzi już do parafji poryckiej 
220 egzemplarzy pism  katoli-| 
ckich. Niewiele to coprawda. Jed- 
nak początek już jest. 


W dniu 16 marca, b. r. odby- 
ło się poświęcenie i otwarcie Bi- 
blioteki Parafjalnej w Porytem. 
Fundusze na Bibljotekę Parafjal- 
ną zebrały się: z dobrowolnych 
ofiar, ze składek członkowskich | 
oraz z kilku innych znaczniej-| 
szych zapomóg. 


Ażeby stworzyć warunki od- 
powiednie do normalnej pracy 
oświatowej w tutejszej parafii, 


S. w Porytem“. Członkami tei 
„Czytelni“ zostali: wszyscy soł- 
tysi z parafji, członkowie Rady 
Gminnej, ziemiaństwo i niektóre 


Krak. Przedm. 71. 


. Z PORYTEGO W KOLNEŃSKIEM 


AKCJA KATOLICKA 


jednostki pośród nauczycieł- 
stwa. 

Co do innych gałęzi Akcji Ka 
tolickiei, to na podkreślenie za- 
sługuje fakt, że w roku bieżącym 
powstało w naszej parafji prze- 
szło 80 Kółek Żywego Różańca 
i Apostolstwa Modlitwy. Kółka te 
zbierają się co tydzień u swych 
zelatorów(rek) i tam,- po odpo- 
wiednich modlitwach, odbywają 
się wspólne czytania specjalnych 
podręczników organizacyjnych o- 
raz czasopism. Ponieważ jedną z 
najważniejszych rzeczy jest do- 
bre wychowanie młodzieży w Po 
rytem formą organizacyjną mło- 
dzieży pozaszkolnei mają być 
Kółka Różańcowe, środkami do 
szerzenia oświaty — bibljoteka i 
prenumerata czasopism, a za- 
szczępiać i podtrzymywać w mło 
dzieży życie duchowe ma spe- 
cjalny „Kurs dla młodzieży“. 
„Kurs“ ten tak głęboko sięga w 
życie młodzieży, tak gruntownie 
i skutecznie odradza jej dusze, 
jak żaden inny tego dokonać nie 
jest w stanie. „Kursem* tym na- 
zwaćby można t. zw. „Nowen- 
nę ,9-ciu pierwszych piątków 
miesiąca“, która polega na tem, 
że młodzież, lub starsi nawet, 
przystępują w pierwsze piątki 
miesiąca przez dziewięć miesięcy 
bez przerwy do Sakramentu po- 
kuty i Ołtarza. Tego rodzaju 
„Kurs“, czyli tę nowennę 9-ciu 
pierwszych piątków miesiąca od- 
prawia obecnie w Porytem prze- 
szło setka młodzieży obojga płci. 


Do normalnego rozwoju Ak- 


z 


cji Katolickiej jest niezbędny 
własny, katolicki dom. Tego w 
Porytem niema. Można jednak 


zczasem będzie 
już o tem po- 


mieć nadzieję, iż 
i dom. Mówi się 
ważnie w parafji. Wszyscy pra- 
wie parafjanie są tego zdania, że 
dom taki winno się zbudować. 


została założona specjalna orga- Przy dobrej więc woli parafian, 
nizacia, t. zw. „Czytelnia P. M. | 


przy odpowiedniem poparciu i 
pomocy pp. dziedziców, dom ta- 


(ki pewno w niedługim czasie za- 


cznie się budować. Odpowiednie 
przygotowania już w toku. | 


gr; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty 


za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 
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